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ill iI O O [i![ia loi~ flil OIJ[ 
zostanie wygłodzony" 

P a ryż. (Tel. wł.). Korespondent 
paryski "Figaro", który dotarł do kwa
tery sztabu dowództwa grupy północ
nej powstańców, donosi, że b. premjer 
Quiroga został zabity przy próbie prze
kroczania granicy hiszpańskiej na pół
nocy. 

W piątek przed południem radjo
stacja paryska ogłosiła wywiad z gen. 
Franco. Przywód<>,il ruchu rewolucyj
nego spodziewa się rychłego załama
nia się wojsk rządowYCh wszyst
kich zajętych przez nie miastach 
prowincjonalnych i w stoll<'Y. Po
wstańcy przychwycili depes7',e r djowe 
oddziałów rządowych, w któryc.h do
magają się one od Madrytu natych
miastowej pomocy w ludziach i uzbro
jeniu. Szczególnie miasta Walencja, 
Barcelona, Biskaja i Bajadoz żądają 
posiłków, bron' i amunicji. Tym~za-
e dzt 'tańeze ell nQW6 

cali . 

a i!iłronę rew~·lucji I 

W Bajadoz na stronę powsta1].ców 
przeszedł jeden pulk piechoty, pod
czas, gdy inny pułk nadal stoi po 
stronie Madrytu, któremu nie wypo
wiedziały ponadto posłuszellstwa tyl
ko jeszcze nieliczne jednostki bojowe 
floty hiszpańskiej oraz niewiele puł
ków różnych rodzajów broni. 

Obecnie w kierunku stolicy od J>()
łudnia posuwa się grupa wojs~. po
wstańezych. Zbliżyla się ona lUZ do 
Madrytu na odległość stu kilometrów. 
Z drugiej strony od pólnocy podąża 
grupa gen. Mola. Obie przystąpią nie
bawem do zamlUlięcia pierścienia do
koła stolicy i całkowitego odcięcia 
wojsk rzędowych. 

Sytuacja powstańców 

{ -" ~ '><40' 

p a' ryż. (Tel. wł.). W rozmowie z.ę 
sprawozdawcą "Matina" przedstawIł 
gen. Mola. położenie oddziałów po
wstańczych w niezwykle korzystnem 
świetle. Zdaniem jego, wojska rz~?~~ 
we, cierpię. na poważny b~'ak a~UnlCll 
ora~ sprzętu i będą mUSIały ~lę ~d
dać powstańoom, którz~ ~d~łah w ":18-
lu wypadkach uniemozhwlć prz~clw-
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PIERŚCIEŃ WOJSK POWSTAŃCZYCH, OTACZAJĄCYCH MADRYT, ZACIEŚNIA 
SIĘ CORAZ BARDZIEJ. NA MAPiE MIEJSCOWOŚCI DOKOŁA MADRYTU, DO 

KTÓRYCH DOTARŁY WOJSKA POWST A!VCZE. 

nikowi uzyskania pomocy. MIasta generałów Godeza i Batesa. jako pr~y
Irun Bilbao i inne na północy znaj- wódców spisku rewolucyjnego. 
dują' się w rękach powstańców. Gen. Godez dowodził grupą. wojsko-

Madryt otoczony zo~t3:n~e prz~z P?- wą, która usiłowała wywołać rewolu
wstallców łańcuchem l Jezeh SIę me cję na Balearach i w Barcelonie. Na 
podda, zostanie wygłodzony. Spo?-zie- Balearach powiodło się jej, natomiast 
wać się też należy, że .spowoduJe ~o w Barcelonie jak dot~d jeszcze panem 
rychłe ' wkroczenie .woJ~k. powstan- położenia jest leWicowy rzą.d kataloń
czy ch do stolicy, ktora lUZ tera~ od- ski. 
czuwa brak szeregu artykułów plerw- Gen. Bates w roku 1934 bvł szefem 
sz~j potrzeby a szczególnie. jB;rzyn, kancelarji wojskowej prezydenta re
ch1eba, nal;lialu i benzrr~Y. Sllme we I publiki i wówczas unicestwił zamiary 
znaki daje się ludp?SCI. brak wO.dy. ogłoszenia autonomicznego pailstwa 
Gen. Mola podkreshł, ze powstancy katalońskiego. . 
chcą oszczędzać ludność i nie dopu-
ścić do dalszego przelewu krwi w sto- , Zajęcie Kadyksu I 

licy. przez powstańców 
Cele powstania 

'VI' zakollczeniu gen. Mola zazna
czył, że celem obecnego ruchu rewolu
cY.inego są wyłącznie. ideały repUb.li
kańskie. Gen. Franco l on walczą Je
dynie przeciw zdrajcom Hiszpanji. 

Gen. Llano oświadczył, że jeQ;o zda
niem 7.ajl;cie Madrytu jest kwest ją 
najbliższych paru dni. 

P a ryż. (Tel. wł.). "Ami du Peupte" 
donosi z Perpignan o rozstrzelaniu 

P a ryż. (Tel. wł.). "Figaro" dowia
duje się. z Kadyksu, że w czwartek 
opanowali miasto powstalIcy. Stojący 
w porcie krążownik rządowy poddał 
się po krótkim oporze. Całą załogę 
roz'strzelano 7.a 7.amordowanie oficfl
rów. 

Trzy dalsze ktążowniki, kt re usi
lOW1łły ostrzeliwać . wojska powstań
cze, były w C\łgu dnia bombardowane 

z powietrza i wstały przytem poważ
nie uszkodzone. 

. Szeregi powstańców 
powiększają slę 

p a ryż. (PAT). Z Bayonne donoszę, 
że do biura werbunkowego gen. Mola 
w Parrtpelunie zgłosiło się wczoraj 
1500 ochotników. W okolicy tej przy
łączyło się w ciągu ostatnich kilku dni 
do powstańców ogółem 15 tysięcy o
chotników z pośród miejscowej ludno
ści. 

L i z b o n a. (PAT). W przemówie
niu, transmitowanem przez radjostację 
Sewilla, gen. Queipo de LIano oświau
tzył m. in., że wojska rzą.dowe w Ba
dajos, 'Valencji i Barcelonie w nada
wanych wielokrotnie depeszach radjo
wych prosz~ o spieszne przysłanie po
~iłków. 'V Badajoz - oRwiadczył gene
rał - pułk pif'choty przf'szedł na stro
nę powstal'lców i niemal cała prowin
cja znajduje się w naszych l'\'kach. 
Kolumna wojsk powstańczych, masze
rujQ.ca z Sewilli na Madryt, kwatero-

wała wczoraj w noćy w Bareleja o 100 
km. od Madrytu. 

Syn Primo de Riwiery 
maszeruje na Madryt 

L i z b o n a. (PAT). Primo de Hi\'e
ra, syn b. dyktatora, został zwolniony. 
przez powstańców z więzienia \V All
cante i objął aowództwo nad kolullln~ 
powstallczą. maszerującą na l\[adry~. 

Znana 'N całej Hlszpanji komunist
ka, popularna pod nazwQ. "La pa.ssio: 
naria", słynąca zarówno z urody. Jak l 
wielkiej odwagi, aresztowana został.a w 
Salamance w chwili, gdy przemaWIała 
do tłumów. 'V Sewilli kilkunastu ofic'erów, 
którzy nie chcieJ] prze.iść na stronę po
wstańców, Z05:tało z rozkazu władz po
wstańczrch rozstrzela n~ h. 

L o d)' p. (.pAT. Reu~el' donosi z 
Madrytu: Po dniach cięż'Jiich walk. 
wojska rządowe i powsta(lcze stoją na
przeciw siebie w górach na północy od 
Madryt . H7.· fi \\ \" ' la szyhko wszel
kie po ił -i na pMilOC od 'tolicy, og-ła
szając \lSllakaj : r;e kOnHl1~ikaty, po
wstalIcy jednak \V nie~t rych miej
scach posuwają się naprzód. 

L i z b o n a. (P A T .) Radjo z Sewilli 
donosi, że jakob~' wojska gen. Mola. 
są w odległości 25 km od Madrytu. 

Przed większą bitwą 
P a ryż. (PAT). Według wczoraj

szytb wiadomości z Hel1daye; położe- ' 
nie na pól nocno-wschód od Guiporcoa 
było wczoraj zl'ana następujące~ straże 
przednie powstańców, maszerujące z 
Pampeluny posunęły się na południę 
od Orarzun w odległości 15 km na 
wschód od ~an Sebastian. Straże czo
łowe milicji ludoweJ stoję. na dl'odze 
do San Sebastian i oczekuję. przeciw
nika. 

Pomiędzy Oyarzun i Irunem cią
gnie siQ dl'uga Iinja okopów milicji 
ludowej, gotowej do przyjścia z po
mocą· Prawdopodobnie wczoraj popolu .. 
dniu rozegrała się tu większa bitwa. 

Po czyjej stronie '1 
M a r s y ł j a. (PAT). Do Mars~'lji 

prz~'były torpedowiec i transportowiec 
hiszpański. Oba okręty stoją na redzie 
i' narazie niepodobna ustalić skąd one 
przybyły oraz po czyjej stronie opo-
wiada się załoga. . 

.5 tysięcy uchodźców 
w Gibraltarze 

G i b r a l t a r. (PAT). Liczca u
chodźców z Hiszpan.ii , zgl'nmadz':mych 
w Gibraltarze dochodzi do 15000. 

Areszt:oWanie płk. Ibaneza 
M a d r y t. (P A T). Aresztowano tu 

plk. Ibanez, który w październiku 
1934 r. aresztował w Barc.elonie Azurę. 

Urzędnik konsulatu Ameryki 
zginął na ulicach Barcelony . 

Waszyngton. (PAT) Konsul 
Stanów Zjednoczonych w Barc!,1 n ; 

donosi, że w czasie ulicznyr 
strzelano do samochodu 7. flagą. 
rykańską., w którym Jechał urzędni 
konsulatu, tO'vvarzyszęry przedstawi
cielowi Forda. UrzQclnik konsulat~ 



wstał za.bity, () jego towarzyszu, który 
szukał schronienia w gmachu konsu- I 
latu, brak wiadomości. 

Próba wywiezienia 
gen. Lopez-Ochoa 

Madryt. (PAT.) Gazeta "Clari
'dad" donosi: Uczyniono próbę wywie
zienia ze szpitala w Carabanchel 
(przędmieście Madrytu) gen. Lopez 
Ochoa, który był przywódcą akcji prze
ciw rewolucji w Asturji w 1934 r. Plan 
wykryto. DyrekUt" szpitala ~ostał 
usunięty. 

facja w Sewilli milczy 
L o n d y h. (PAT.' Reuter donosi 

z Gibraltaru: Radjostacja w Sewilli 
zachowywała wczoraj zrana milczenie. 
Codzienny komunikat o sukcesach 
powstallców nie został wczoraj nadany. 
Sympatycy powstania, p:rzebywający 
w Gibraltarze, uważają to za oznakę 
niepowodzenia. 

Sukces wojsk rządowych 
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Akcja powstańców 
na drodze dy'plom.ałycznej 

\ . L () n d y n. (PAT) Reuter donosi z 
(l-ibralf..aru: Wszystkie wysiłki lotni
ków powsatńczych, aby zmusić rząd 0-

e. okręty wojenne do opuszczenia cie-
śniny, spełzły na niczem, wobec tego 

powstańcy przeszli na drogę akcji dy
plomatycznej. Generałowie powstańcy 
zwrócili się do rządów włoskiego i nie
mieckiego, aby ze swojej strony zaape
lowały do rządu brytyjskiego o pC)
wstrzymanie akcji floty rządowej, ma
jącej chanikter korsarski. 

"Aby walczyć 
ze zdrajcami Ojczyzny" 

Do czego dq:iq powstaticy his!ti!pańsoy? ~F 

l? a r y ż. (Tel. wł.) Korespondent faszyści, domagający się utrzymania 
paryskiego "Jour" telegrafuje z frontu, republiki z synem Primo de Rivery 
że prawdopodobnie osobiście weźmie jako prezydentem. 'Vreszcie poważny 
udział we wkraczaniu powstańców do głos może mieć generalicja, która do
stolicy, co przewidziane jest na piątek maga się dyktatury gen. Franco lub 
po południu. gen. Mola. 

Dowódca milicji karlistów Ludwik Obecnie przyszłe sprawy ustrojowe 
Arelano OŚwiadczył w rozmowie z ko- schodzą jeszcze na dalszy plan, gdyż 
respondentem wspomnianego pisma, iż wszyscy zjednoczyli swe siły, aby wal
rozwój wydarzeń politycznych we- czyć ze zdrajcami ojczyzny. Porządek 
wnątrz kraju po zakOllczeniu działań i ład musi być przywrócony w kraju. 
rewolucyjnych - w tej chwili jest bez Nastąpi to niebawem. Dobro i potęga 
znaczenia. Pod względem politycznym tylko Hiszpanji muszą być celem każ
szeregi powstallców są. bardzo różno- dego Hiszpana. Myśl narodowa musi 
rodne. Znaleźć można w nich karli-I zastąpić komunistyczne i lewicowe 
stów, t, j. zwolenników' powrotu mo- hasła marl{sistów, którzy doprowadzili 
narchji. Liczną grupę stanowią dalej do ruiny kraj. • 

RZiłd Bluma pomaga Madrvtowi 

P a ryż. (P AT). Według os ta tnich 
wiadoIn<?ści z ;Barcelony, wojska rZl!do
we wkroczyłt do Barrastro w północ
nej Al'agoJ:)ji (w prowincji Huesea). W 
Bareelon,ie part je katalońskie komuni
Btyczną., socjalistyczna" jedności pro
letarjatu i unji sochalistycznej zjedno
czyly się i powołały na sekretarza ge
neralnego nowej organizacji deputo
wanego Comorera. Zjednoczone orga
nizacje wysłały oddział złożony z 1000 
ludzi pod wodzą deput. Trueba do Sa
ragossy. 

P a ryż. (Tel. wł.) Pertinax donosi 
w "Echo de Paris", że premjer francu
ski Blum osobi ś cie, krótko po przyby

Los ambasad zagraniczn,ych ciu do stolicy Anglji, wydał polecenie 
w Hiszpanji zagrożony! wysłania amunicji i broni do Hiszpa-

Zaprzeczenie m. s. z. Francji 
Pa ryż. (P AT). Ministerstwo spraw 

zagranicznych komunikuje w formie 
półoficjalnej, że dostarczanie broni dla 
obcego pallstwa wymaga zgody mini
sters twa spraw zagr. Jak dotYChczas, 
żadna tego rodzaju prośba ze strony 
rządu hiszpańskiego do Paryża nie na
deszła. 

Anglja wobec wypadków 
w Hiszpanji 

Q 

Zgon b. kanclerza Rzeszy 
B ~ r l i n. (P AT) Wczoraj przed po

łudniem zmarł w Bad Saarow b. kane .. 
lerz Rzeszy niemiecĘ.iej dl'. Michaelis. 

Autobus w'padł do rowu 
P a ryż. (P AT.) W Yssingeaux 

(dep. Haute Loire) spadł do ::owu au
t()bus; 1 osoba zabita, 14 ramonych. 

. Pro1ces 
adw. Hofmokl-Ostrowskiego 

War s z a w a. (Tel. wł.) W piątek: 
przed sądem grodzkim odbyła się roz· 
prawa przeciwko adwokatowi Hof~ 
mokI-Ostrowskiemu o ujawnienie V!, 
feljetonach tajnej rozprawy sądowe}. 
W wyniku rozprawy sąd postanowIł 
ogłosić wyrok w sobotę o godz. 13. (w) 

Li,clba ofiar tajfunu 
w Japonji' . 

T o ki o. (PAT,) Według dotYch:" 
czaso,vych danych ofiarami. wczoraJ
szego tajfunu padło 42 zabItyeh, 24 
zaginionych bez wieści i 27 rannych. 
9000 mieszkań uległo zalaniu pr~ez 
wzburzone fale morski.e. 500 domow. 
zostało całkowicie zniszczonych, a 
zgórą 300 jest poważnie uszkodzonych. 
Zat()nęło 38 statków, a zgór~ 50. osia
dło na mieliznach. KomumkacJa te ... 
legl'aficzna . i telefoniczna jest przer
wana. 

Negus uciekł r.. 
z kosztownosClaml, 

R z y m. (P AT) Ag. Stefani ~onosi; 
że specjalna komisja do zbadanul. ~ta~ 
nu słynnego skarbca negusa Mene!lka: 
stwierdziła, iż skarbiec ten zaw~era 
wyłącznie książki, dywany, przedmIoty, 
kultu reHO"jjnego. Wszystk() to odda
no do dys'Pozycii ·kleru koptyjsk.iego. 
Ag. SteJani sądzi, że kosztOwnOŚCI ze 
skarbca wywiózł ze sobą. Negus do Eu· 
rOT"'. 

Isk'ra" W s·pr.awiie pOW·rotu " . Witosa 

P a ryż. (PA T). Ministerstwo ma- nji. Zaznaczył przytem, że Francja nie 
rynarki komunikuje, że do dyspozycji mo.że otwarcie stanąć po stronie wojsk 
francuskich urzędów konsularnych w rządowych, ale da się to zrobić w in
Hiszpanji oddano szereg okrętów '\\'0- ny niedwuznaczny sposób. FranCja nie 
jennych celem ewentualnej ewakuacji może również całlwwicie poprzeć za
obywateli francuskich. I\J,'ążownik: kusów komunistycznych działaczy 
"Duquesne" i kontrtorpedowiec "Alba- hiszpallskicb, lecz wysłanie kilku sa
tros" znajduje się w pObliżu wschod- mo]otów oraz innej broni i amunicji 
nich wybrzeży Hiszpanji, krążownik jest możliwe. Niektóre fabryki otrzy
"Emil Bertin" i kontrtorpedowiec "In- mały już odpowiedriie zamówienia. 
domptable" w pobliżu wybrzeży pół- Rzą.d hiszpaiJski otrzymał też zapew
nocnych, czwarty dywizjon torpedow- nienie, że zaopatrzy się go w wyczer
ców w pobliżu wybrzeży południo- pane w Hiszpanji zapasy paliwa i ben
wych, zaś kontrtorpedowiec "Maili e- zyny. 
brcze" i torpedowiec "Tempete" zosta- Interpelacja rząd.., Bhnna 
ły oddane do dyspozycji wys. komisa- P a r y:i: (PAT). Deputowany T::tit-

"1'za Francji w Tangerze. tinger (przedstawiciel prawicy), złoi,vł 
\Vedle doniesień Havasa z Hen- interpelację do rządu, w litół'ej za'!'lY

'daye, los rezydujących w lecie w San- tuje: 1) co rząd zamierza ucznFć, ahy 
Sebastiano ambasad wzbudza obawy. zapewnić powrót do kraju obywatelom 
Do ambasad schron'ło się wielu cudzo- francu~kim z !łiszpanji, 2), ~Q uczyn!, 
ziemców. Ambasady, niemiecka bry- aby utrz.\'l~ac n~utJ .. alnos~ Fra~:cJi 
tyj ska i francuska mają być odcięte \ wob0c v,-alkl partyjneJ w I-hszpanJl, 

L o n d y ll. (P AT.) Wypadki w Hi
szpanji w~' wołują w Londynie olbrzy
mie zainteresowanie. Aczkolwiek rzad 
brytyjski bynajmniej nie okazuje ży
wiolom antyrządowym w Hiszpanji 'Na innem miejscu podajemy wia
specjalnej Ż~TczJiwości, to jednak naj- domości co clo ewentualne~o powro.tu 
\"\Traźniej nie ujawnia on równi€ż żad- \Vitosa. 'w ostatniej chwilI otrzymuJ:: 
naj' S'Yn:1patj i wobec . rządzących obec- 11m"! , z \Varszawy komuikat agen~)l 
nie w Hiszpanji czym,lików. 'V kołach \ "h:kra", która donosi, co następuJe, 
politycznych utrzymują, że rząd bry- ,o03tatnio ukazały się w części pra
tyjski odmówił prośbie rządzących w sy notatki w sprawie możliwośc~ po~ 
Hiszpanji czynników udzielenia im po- .WTotU 'Vincentego 'Vitosa do kraJU 0-
mocy w postaci dostarczenia broni raz zastosowania wobec niego amne-
i amunicji. st,ii, a nawet zaofiarowania m~ odpo-

____ wiedniego stanowiska. InspIratorzy 

o dświata. Popołudniu oczekiwane jest ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
przybycie kontrtorpedowca "Indemp
table", który ma zabrać obywateli 
francuskich, O godz. li·tej słyszano 
dziś w Hendaye kanonadę w okolicach 
San-Sebastian. 

Co się dzieje w Barcelonie 

Proces o udaremniony zamach 
na króla nglji 

Paryż. (PAT.) Specjalny wysłan- Sensacyjne zeznania oskarżonego 
n!k Havasa d~:mosi .z Barc~lon!:. W L o n d y n. (P AT.) Reuter donosi ~ L o n d y n. (P AT.) Świadkowie na-
CIę,~U 3? godZIn, t. J. od medzIelt ~o I o przebiegu rozprawy przed trybuna- oczni zajŚCia zeznają, że wbrew zezn'-
pom~dzlałku w nocy w Ba!celor:1e łem przy ulicy Bowstreet w sprawie ni om Mac-~IIahona przedmiot, który 
walkI trwałr bez prze!wy 1 n.oslły, o uda.i'emni()ny zamach na króla trzymał w ręku, wypadł tylko dlatego, 

, ch~r~kte~ mezwykle zaCIekły. LlCZ'3/ Edwarda VIII, Prokurator generalny że ktoś niespodziewanie uderzył go 
kOSCI?ły 1 klaszto~ z?stały podpalone. oświadcza, że oskarżenie przeciw w rękę. Natomiast policjant obecny 
W mektórych dZIelmcach męty spo- Mac-Mahonowi zarzuca mu, iż usiło- przy zajściu zeznał, że Mac-Mahon 
łeczne rzuciły się do rabunku. Na si'!'l- i wał zbliżyć się do króla z rewolwerem rzucił sam 'rewolwer na ziemię, zanim 
dzibę partji .kon:l.Unistycznej ",:ywieszo- f :':' rę~u, aby wywołć ~amęt, a także, ktokolwiek zdą.żył go uderzyć. 
no olbrzymI afISZ, proklamUjący mo- IZ USIłował wystrzelic z rewolweru 
biIizację ogólną. I aby zaalarmowaG króla. ' 

I\f a d ryt. (PA TY. Gubernator Bil- Po aresztowaniu - zeznaje M,ac-
bao komunikuje, że wojska rządowe M~hon - mogł~m strze~ać d~ kro. l a, 
całkowicie panują pad sytuacją w San a Jedn~k O~TzucIłeI? bron, gdyz chc~a
;Sebastian i maszerują w kierunku m. i~m Jedyn!e zaPlotest,~wać. ChCI}~,-
Victoria któreO"o poddanje oczekiwane m p()pelmć w.obec kl. ola, samoboJ-
J'est n'ehawem~ stwo, al~ zupełme straclł~~ głowę· 

I Z posród wezwanych sWIadków ze-
Dowódca fortu Guadelupe w pobli- znaje kelner baru, w którym Mac 

żu Fontarabia, z którego miano bom- Mahon był stałym gośeiem. Dnia 
bardować wojska rzą.dowe w San Se- 15 bm., mówi on, Mac-Mahon przy
bastian poddał się i został aresztowa- szedł, jak zwykle, do baru i mówił: 
ny. "Dziś wyjeżdżam, nie zobaczycie mnie 

Krążownik szkolny "Galatha" za- już więcej, stanie się coś strasznego, 
winął do Malagi, gdzie znajduje się w o. czem będziecie czytać we wszyst
reparacji po starciu z powstańcami na kICh gazetach:' 

Pal'10W1ilec "Wag1rien" zatonął 
• wyspach kararyjskich. Krążownik zo

stał bardzo poważnie uszkOdzony. 'W 
.Gibraltarze nie zaobserwowano w ciągu 
ostatnich 48 godzin ani jednego hi
szpańsldego okrętu wojennego. 

W Barcelonie zawieszono w czyn
nościach wszystkich radców municy
palnych, nie należących do "frontu lu
dowego';. Górnicy z Astm'ji i Katalo
nji, którzy przybyli na olimpjadę ro-

B e r l i n. (PAT) Z Harmburga do
noszą, że parowiec "Wagrien" z załogą, ' 
złożoną z 14 ludzi, zatonął na morzu 
Bałtyckiem w dn. 16 bm. 

• 1 ;czą do Barcelony, zostali uzbroje-

Ech.a zajść 
W Mińsku Mazowieck'i'm 

W dalszym ciągu procesu odczy
tan() list MacMahona \lo ministra Si
mona, w którym p()wiedziano m. in., 
co następuje: "Od wielu lat jestem 
ofiarą prześladowań, zarządzonych 
przez pana. Pan nie dopuścił do tego, 
bym otrzymał zadośćuczynienie moich ' 
słusznych pretensyj w są.dzie. Jeżeli 
nie otrzymam satysfakcji, sam ją so
bie wymie<rzę w taki sposób, jaki we
dług mego umęcz-onego umysłu będę 
uważał z.a stosowny. Z konse:kwencja
mi liczyć się nie będę." 

p() przesłuchaniu reszty świadków 
proces na tydzień odroczono. 

nym sądzie okręgowym, Klajnertowi 
oI'laz Zochowskiemu, ostatnio areszto
wano w Mińsku Mazowieckim dwie 
osoby: maturzystę Marka Slezewskie
go' i urzędnika prywatnego Antoniego 
Szczepankowskiego. (w) 

Wresz·cie pogOda 
nad Krakowem 

War s z a w a. (Tel. wł.) W związ- Kra k ó w. (PAT.) Po pięciu dniach 
.....amoloty rządowe zbombardowały ku z zajściami w Mińsku Mazowiec- burz i ulew, które wyrządziły bardzo 

otnisko w Huesca. W pobliżu Carine- I kim przed dwoma miesiącami, po za- zanczne szkody ':V tegorocznych zbio
na żołnierze oddziału powstańczego J kończeniu wstępnych dochodzeń, które rach i ogroda·ch, od wczoraj nastą.piła 
,z .. amordowa~i swych dowódców i J>od- wobec ogro.mu :naterjału przeka.zano I słonec.zna . pogoda, k~ra., Q .il~ ~oJ>isze~ 
dali się WOjskom rzą.dowym. dwom SędZIO::n sledczym przy stołecz- ułatWI zbIOry, ' . 

tych notatek nie zdają. sobie widocznie 
sprawy z tego, że Wincenty 'Vitos, u
chylając się od odpowiedzialnośei 
przed prawem za dokonane przestęp
stwo wobec państwa, :obiegł poza 
granicQ i jest ścigany listami gończe-
mi. W związku z tem dowiaduje się a-

_ gencja "Iskra" ze źródeł miarodaj-: 
nych, że powrót Witosa do kraju jest 
możliwy tylko w celu odbycia kary 
wi ęzienia. " 

Tyle agenjca "Iskra". Ponieważ a .. 
gencja ta jest w tej chwili oficjalnym 
organem Związku Legjonistów, a więc 
posiada kompetentne wiadomości, ko
munikat jest bardzo wymowny. (w) 

Wyn:ik'i n.arad w londynie 
L o n d y n. (Tel. wł.). W kołach po

liWcznych krążą pogłoski, że w wyni
ku narad, trzech państw lokarneń
skich postanowiono zwołać nową kon· 
ferencję z udziałem 'Włoch i Rzeszy. 
Konferencja ta miałaby się odbyć w 
jednem z miast południowych Nie
miec. 

Prasa angielska jest zadowolona z 
wyniku konferencji i nawołuje kancle
rza Hitlera do okazania dobrej woli i 
przystąpienia bez zwłoki do próby za
pewnienia pokoju Europie. 

B e r l i n. (P AT) Ambasador fran· 
cuski, poseł belgijski i charge d'affai· 
res brytyjski w nieobecności min. von 
Neuratha odwiedzili r1yrekt ora wy· 
działu politycznego m. s. z. Doręczyli 
mu oni urzęd()wO tekst uchwał, po
wziętych przez przedstawicieli trzech 
państw na naradzie w Londynie. Wy. 
razili przy tern życzenie, aby rząd Rze
szy niemieckiej zawarte w tych uchwa
łach zaproszenie przyjął przychylnie i 
·aby było możliwe wkrótce ustalić za 
wzajemnem p()rozumieniem termin 
projektowanego spotikania. . 

Dyrektor wydziału politycznego m . 
s. z. odp()wiedział, że na razie nie mo
że określić . stanowiska rządu Rzeszy 
niemieckiej w tej spr,awie, oświadczył 
przy tern "trzem dyplomatom, że krok 
ich hędzie przyjęty z życz!iwem zain
teresowaniem.., 



• 
Łączność Gdańska l pOlską, 

na przestrzeni dziejów 
Swój malerjalny dobrobyt w tviel.ach 

XVI, XVII i XVIII gdmiszczanie zawdzię· 
czali handlowi z Polslrq i cenili to należycie. 

Na przełomie XVI i XVII wiehu, dzięhi 
Polsce i zapobiegliwości swoich mieszkali· 
ców, Gdańsl. stał się jednem znajbogatszych 
i najwspanialszych miast w Europie. Głośno 
było o zbytku mieszczan gda/lskirh. Fran
cuski podróżnilc pisze tv r. 1635: "Kobiety 
tv Gdalisku, owijając się w SWOj·e futra, hro
czą jak dolctorzy Sorbony." 

Kronika Sannacji europejslciej (1575) 
opis Gdańska kO/tczy następztjącem zdaniem: 
"Krótho mówiąc, jest to możne, zacne i sław-

Galar z polskim zbożem na Motławie 
w Gdallsl.u (1770). 

ne miasto, i nie wiedzieć, kędyby się też 
ludzie lepiej mogli mieć." 

W roku 1648, koniec wojny trzydziesto
letniej, wywóz zboża z Gdańska wyniósł 
128,790 tysięcy łasztów (laszt: pszenicy 
2550, łaszt żyta 2455, owsa 2160 kg). Był 
to rekprd wywozu polskiego zboża przez 
Gdalisk, około 320000 tonn. Jeszcze w roku 
1770 do Gdańs1ca zawinęło z Polski ogółem 
1 988 szlcut, lcomięg i byków ze zbożem 
i innemi krajowemi produktami. .................. 
Iskieł-1.";' polUy~ne 

O wyborach w Łodzi 
Sprawa wyborów· w Łodzi żywo in

teresuje prasę. Na lamach pism 
wszyskich kierunków politycznych u
kazują się już obszerne artykuły, o
świetlające kUlisy walk przedwybor
czych. Prasa żydowska nie ukrywa o· 
baw z powodu rozbicia się projekto
,,·all('go jednolitego frontu żydo-socjał
komun~', przeraża ją również rozbicie 
"sanacji." i błogosławi. dywersyjnej ro
bocie Chadecji, jako soju~znjkmvi Ży
dów na froncie walki z Obozem Naro
dowym. Naogół informacje prasy na 
temat ruchu przedwyborczego w Łodzi 
są. mimo ,,·szystko ską.pe. 

Zbliżony do "sanacji" "Kur,ier Za
chodni" zamieścił w norze z dnia 22 h. 
m. korespondencję z Łodzi p. t. "l\:to 
z,yycięży przy w~'borach w Łodzi.
Najwit;k~ze szan~e ma Obóz Narodo
wy", w której m. in. czytamy: 

"Także i "Front ludow~r " uległ 
częściowemu rozbiciu. PPS i jej 
związki zawodowe idą do w~"borów 
wspólnie z niemieckę. socjalilią (le
mokrac.ią, jednakże poza tym blo
kiem znajdą si.ę żydowskie ugrupo
wania socjalistyczne: Bundu i Poa
le-Sion. Jak widać, PPS nie ma 0-

cbotv wystawiać list mieszanrch 
polsko-żydowskich. Liczą.c się z na
strojami mas robotniczych Łodzi, 
PPS obawia się, że chociaż nazwiska 
żydowskie przysporzyłyby może jej 
listom trochę głosów ż~'do,Yskich, ale 
odstręcz~'łyby robotnika polskiego. 

"Możliwe są pewne dywersje tak
że w Obozie Narodowym. Pracują. 
nad tem różne czynniki, którym za
leży na osłab.ieniu .żywiołu narodo
W€go w Łodzi. Żydom chodzi nietyle 
o właf:ne mandaty, ile o zwycięstwo 
czynników "sanacyjno"-socjalistycz
nych. 

"Mimo tego należy liczyć się z u
tl'l':ymaniem jednolitego, silnego 
frontu narodowego. Odpadnie od 
niego Chrześcijańska Demokracja, 
która przy poprzednich wyborach u
z~-" f:lal1a z list narouowych 4 manda
t~r . Ohecnie chactecy lód7.cy, naler.ą.cy 
do odłamu "s~llacyjnpgo" t. zw. 
"Zjednoczenia Chr7.eścijaTlsko - Spo
łetznego", ogło~i1i, że gotowi są po
łącz~rć się z każdem ugrupowaniem 
polskiem, z wrjl.ttkiem ~tronnictwa 
Narodowego. Oświadczeni.e to znaczy 
tylko t~rle, że chadecy, idą,c samemi, 
nie mog~ liczyć ani na jeden man
dat." 
Rola Chrześcijailskiej Demokracji 

w wyborach łódzkich została określo
na przez "Kurjer Zachodni" ściśle. 

Czytajcie i abonujcie 
.Jlustracjg e.oIska" 
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W celi inż. Ooboszvńskiego 
Druga wi~yta obJ'oltc6w u Dobos~y'lislcieyo - RO~J1ruwa 

przeciw ind!. Doboszy'ltsl~iemu w Sanokt .. 

Kra k ów, 24. 7. Dnia 22 lipca w 
są.dzie grodzkim w Skawinie odbyła 
siQ rozprawa karna przeciw Adamowi 
DobosZYllskiemu o występel{ z art. 128 
k. k. Mianowicie komendant P. P. w 
Skawinie, Jurczakiewicz, poczuł się 
dotknięty uwagą" jaką zrobił mu w 
dniu 9 kwietnia br. na Rynku w Ska
winie inż. A. Doboszyński słowami: 
"Pan postępuje niezgodnie z ustawą". 
Na rozprawie tej obrońca DobosZYl1-
skiego usprawiedliwił jego niestawien
nictwo tem, że przebywa on obecnie w 
więzieniu św. Michała w Krakowie. 
Celem Donownego wezwania go, roz-

I 

prawa została odroczona. 
Kra k ó w. (Tel. wł.). Wczoraj w 

więzieniu św. Michała widzieli się 
obrollcy DobosZYllskiego ad w. Stypuł
kowski z Warszawy oraz adw. Pozo-
5ki z Krakowa z oskarżonym. 

Widzenie odbywało się w obecności 
sędziego śledczego, naczelnika więzie
nia, aplikanta i dwóch strażników. 
Rozmowa dotyczyla spraw majątko
wych Doboszyńskiego. Rana Dobo
szyńskiego goi się i nie sprawia bólu. 
Dokucza mu natomiast brak ksią,żek. 
Dochodzenia trwają. dalej. 9 dalszych 
uczestników wypuszczono na wolność. 

Witos i Kiernik przygotowują si~ 
do wyjazdu z Czechosłowacji 

"Polonja" ~apowiada rychły po'wr6t do lo·aju Korfantego 

K a t o w i c e. (Tel. wł.) Według na
deszłych na drodze prywatnej wiado
mości z Pragi, przebywający w Cze
chosłowacji emigranci polityczni z 
Polski czrnią przygotowania, wskazu
jące na zamiar rychłego opuszczenia 
tego kraju. W szczególności ZUpełll\ 
konkretnie mówi nadeszła tu wiado
mość o pp. Witosie i Kierniku, przy
czem ten ostatni zrezygnował już z 
pracy w organizacji spółdzielczej, gdzie 
był zatrudniony i wypmviedział (także 
i p. \Vitos) zajmowane dotąLl mieszka
nie w Pradze. 

\VspDmniana wiadomość mówi da
lej, że kwest ja wyjazdu tych obu pl'zy~ 
jaciół polit~" cznyc h, a talc!;e ewen tua l
nie i innych emigrantów politycznych, 
w Czechosłowacji przebywają,c)"ch, 
utrzymujących z pp.Kiernikiem i \Vi
tosem stosunki, jest już nie kwest ją. 
tygodni, a po pro tu dni. (AJS) 

Katowicka· "Polonja", odpowiada
ją.c na pytanie "Kiedy powróci Woj
ciech Korfanty?" .- oświadcza: 

"Na to pytanie nie możemy jeszcze 
dać doldadnej odpmviedzi. Dzieil po
wrotu nie został jeszcze ustalony. Nie 
omieszkamy jednak w odpowiedniej 
chwili podać dnia i godziny przyjazdu. 

Możemy oś"viadczyć wszystkim, 
którzy się o sen. Rorfantego dopytują, 
że stan jego zdrowia jest dobry. Wy
począł zagranicą i nadal gDtów jest 
do walki, która wypełnia caly jego 
żywot. Za czasów pruskich I{orfanty 
był karany coś 70 razy. Nigdy jednak 
nie robiono z niego złodzieja ani de
fraudanta. \,"alka, jaką z nim prDwa
dzi cz~ść .,sanatorów", jest niesłycha
nie ci~żka. Ale i tę walk~ Wojciech 
Korfanty wygry" ... a i wygra." 

ZnCllwmity IQtnih Clmeryl'C/I/shi płk. LinrIbergh przyb)'ł na zaproszenie Goeringc 
z Londynu do Berlina. Na zdjęciu Lindbergh w towarzystwie attachee-militaire 

Smith'a na lotnisku Staalcen. 

Co piszą inni 

Gdzie był cenzor? 
ż,Tdowski ,Nasz Przegląd" zamie-
J' • " 

szcza za "Wolnomyślicielem p~l~~lm 
rezolucję "w sprawie przytyckIeJ , u
chwaloną na wniosek adw. Leo Bel
monta przez walny zjazd delegatów 
k<i ł polskiego zwięzku "Myśli Wolner: 
w dn iu 29 czerwca 1936 r. RezolUCJa 
w formie swej i w treści godzi",: wy
miar spraWiedliwości sądowmstwa 
polskiego i należy wyrazić zdziwieni~. 
jak mogła wogóle się ukazać. GdZie 
w tym wypadku był cenzor? 

Echa zabójstwa 
ś. p. Wiktora Gosiewski'ego 

War s z a w a, 24. 7. Jak informu
ją, obrOllcy Aleksego S,zymi1~a; zabójcy. 
dyrektora Z. U. S-u. sp. WIktora (}o.o 
siewskiego, złożyli do akt s~rawy s~e" 
reg sensacyjnych dokument?w. ~. lU;, 
złożono także odpisy podan, ktorem! 
zabój ca zasypywał urzędy, proszą,e 
o posadę W Ubezpieczalni. Podania. 
takie Szymik złożył m. in. w kaucela
rji cywilnej Pana Prezydenta Rze~zy~ 
pospolitej i do ministerstwa opIekł 
społecznej. 

ProponowalI urzędnilkowi' 
skarbowemu 100 zł 

B i a ł y s t o k, 24. 7. Przed tutej· 
szym są,dem okręgowym odbył się w 
tych dniach proces przeciwko buchal· 
te.rowi Pinchasowi Szternowi, oskar· 
żonemu o tD, że, prowadzą,c księgi VI 
kilku większych przedsiębiorstwach .. 
zaproponował wydziałowi informacyj .. 
nemu w urzędzie skarbowym, Broni
sławowi DZięgielewskiemu, 100 zł za 
zaniechanie kontroli księgi- klientów 
jednej z firm. Po przem~w!eniu pr.6)
kuratora i mowach obrDncow sąd o
głosił wyrok, skazujący Szterna. na. 
jeden rok więzienia, z zawieszelllem 
wykonania kary. 

Sprawa subwencyj 
"Kurjera Wi'l'eńskiego" 

Wileńskie "Słowo" w dalszym cią,
gu stwierdza, że ,,!<urjer Wile~ski'~ 
otrzymuje subwenCJe. V.f polemIce z 
zainteresowanem pismem red. Mackie .. 
wicz stwierdza: 

"Zaglądać do kieszeni "Kurjera 
WilellS1(ieg-o" mam prawo nietylko ja, 
ale ma prawo to czynić każdy płatnik 
pod.atków. Subsydja, z których "Ku
rjer" korzysta, płyną z pieniędzy pO!
datkowych. To jest nadużycie. Oby
watel nie poto płaci l)odatki, aby pie
niądze, z niego wyciskane, były uży
wane na cele niezgodne z bp.dżetem." 

Zwolnienie ws'pólnika 
ParYlewiczowej 

\V a r s z a w a, 24. 7. - Po dłuż~zem 
śled:?t,,· ie " .' J"luszczono z więzienia. 
tal"llo\\"sldego nn wolną stopę kupca z 
ul. L\\"o\\"~kiej, l\IaurycElgo Felda, który 
w związku z aferą Pal'ylewiczowej 7.0-

sta ł aresztowany wraz z Józefem Ho
lendrem. 

Pan·lewiczowa i Fleischerowa sie
dzą w wiQzielliu tarnowskiem, jak 
ró\ynież i Józef Holender. O więźniach 
są znane tylko skąpe wiadomości. 

Zdołano dowiedzieć się o jednym 
szczególe, że Fleischerowa próbowała 
prze~łać "ryps" prawdopodobnie do 
P;:.trylewiczowej. Gryps ten jednak 
schwytano, a Fleischerową ukarano 
dyscyplinarnie ciemnicą. 

Wyświetlić ponurą sprawę! 
Na marginesie afery Wandy Parylewi'clowej 

\V wileilskiem konserwatywnem 5) wyrabianie obywatelstwa, 
.,Słowie" zamieszcza reo: l\Iackiewicz fi, pozwoleil na fotografowanie, 
(CaC nastQpujący artykuł wstępny: 7) ułaskawienia. 

W dniu 8 lipca ogłoszono przez Tekst urzędowego komunikatu w 
Pata komunikat urzędowy, w którym żadnym wypadku nas nie przestrzega, 
stwierdzano, że Wanda Parylewiczowa aby Parylewiczowa dopuściła się tyl
zajmowała si~ in terwenc.iami, "c zer- ko usiłowail tych przestępstw. Prze
pią.c stąd dla siebie znaczne zyski" ciwnie, zarówno informacja, że Pary
(słowa urzędowego komunikatu). Były lewiczowa "czerpała" (czas dokonany) 
to - powiada komunikat: "znaczne zyski·', jak i dalsza treść ko-

l) sprawy awansów i przeniesieil munikatu wskazywałaby, że w Polsce 
sędziów, urzędują, i sądzę. nas sędziowie, którzy 

2) sprawy nominacji notarjuszy, zostali awansowani za łapówki, dane 
3) wyrabianie koncesyj monopolo- Parylewiczowej, że jakieś kancelarje 

Wycłl, notarjalne są lderowane przez notarju-
4) pośredniczenie w sprzedaży skar- szy. którzy się tam dostali tą samą 

bowi państwa objektów przemyslo- drogą, że są w Polsce dranie, którzy 
wych. - • za łapówki, dane tej babie, cięgn~ dziś 

zyski z koncesyj monopolowych, lub z 
objektów przemysłowych skarbowi 
państwa sprzedanych itd. itd. 

A jeśli tak, to cóż znaczy notatka 
w tydzień później, bo 16 lipca, zalan
sowana przez półurzędową "Iskrę" 
prasie polskiej: 

"W związku z wiadomościami, jakie 
ukazały się w prasie na temat rzekomo 
zamierzonych nowych zmian personal
nych ~ sądownictwie, dowiadujemy się z 
kół mIarodajnych, że wiadomości te są, 
nieprawdziwe." 

W notatce powyższej niema nawet 
słów "do ukoilczenia śledztwa w spra
wie Parylewiczowej". Krótko i wQzło
wato "zmian personalnych w sadow. 
nictwie nie będzie". Jakto! Więc Jeden 



komunikat urzędowy stwierdza, że w 
Polsce muszę. się gdzieś kryć sędzio
wie, którzy poawansowali za łapówki, 
IŻe śledztwo w tej sprawie jest wszczę
te, a drugi komunikat uspokajająco 
powiada: "zmian w sądownictwie nie 
będzie". Nie wiem, kogo to ma uspo
koić, bo OJzywista, że nie pOlskie spo
łeczenst o i nie stan sędziów i proku
ratorów. asze sądownictwo o istotnie 
pięknych tradycjach powinno się do
magać .najsurowszego śledztwa i jak 
najprędszego wynalezienia tych 
wszystkich, którzy z hanieb.\ych 
praktyk p. Parylewiczowej korzys~ali. 

Wska~ywaliśmy z uznaniem, t ja
ką energją zabrał się do· tej sprawy 
nowomianowany minister sprawiedli
wości, p. Grabowski. Znamy wiedzę. 
prawniczą. i zdecydowaną. wolę. p. Kry
czyńskiego, jego współpracownika .•. 
Ale rozumiemy z drugiej strony, na 
jakie trudności napotykają ludzie 
uczciwi przy rozplątywaniu tego ro
dzaju ,sprawy. Nici jej nietylko są za
mazane kałem, ale także najeżone 
kolcami żelaznemi. Zauważmy, że we 
Francji sprawa Panamy skonczyła się 
na tem, że ... nie było winnych, spra
wa Stawiskiego tak samo, że... nie 
było winnych. 

Nie dajmy zagłuszyć sprawy Pary
lewiczowej, dopóki jeszcze istnieje w 
Polsce prasa niezależna. Prasa kon
serwatywna, endecka, socjalistyczna 
- wszystko mi jedno w danym 'wy
padku - powinna wziąć się za ręce, 
powinna czuwać, aby sprawa Paryle
wiczowej nie przyschła, nie zagoiła 
się. Dowiadujemy się, że sędzia śled
czy, który tę sprawę prowadził, za
niemógł, czy też pojechał na urlop. 
Czy nie można go zastąpić kimś 
zdrowszym, czy też bardziej wypoczę
tym? Słowa komunikatu urzędowego 
z 8 lipca były gromem dla publiczno
ści polskiej. Musimy domagać się ak
cji od rządu, od władz, aby zarzut ... 
bałkanizacji naszego sądownictwa nie 
ciążył na niem. Musimy domagać się 
dowodów energji w wyświetleniu tej 
ponurej sprawy. Cat. 

* W tej samej sprawie ostatni nu-
mer "Świtu" w notatce p. t. "Zagad
ka" pisze: 

"Parylewlczowa oficjalnie była w 
sądownictwie polskiem niczem - na
wet jeszcze zanim osiadła w więzieniu. 

. Była tylko - żoną. wysokiego dygnita
rza. Ale nie miała żadnej możliwości 
decydowania osobiście w tych spra
wach, które wymiema komunikat u
rzędowy, wyliczający jej przestępstW(\~ 
sprawy awansów i przeniesień sę
dziów, sprawy nominacji notarjuszy, 
wyrabianie koncesyj monopolowych, 
wyrabianie obywatelstwa, ułaskawie
nie skazanych, etc. 

"W tych wszystkich sprawach 
zbrodniarka mogła - wziąwszy u
przednio łapówkę - tylko intervreńjo
wać. Ale nie decydować. 

"Jednak łapówek ludzie nie dają 
zadarmo. Zatem - interwencja Pary. 
Iewiczowej musiała być Rkuteczna, 
Czyli - interwencja ta docierała do 
instancji oficjalnej, decydują.cej w 
tych sprawach. 

"Pisze się ostatnio w dziennikach, 
że instancję. t~ nie był mlłż zbrodniar
ki. 

"Kto wil<c1 
"Bez wspólników - 1 to wspolni

ków bardzo wysoko postawionych, Pa
rylewiczowa nie mogła zdziałać nicze
go. Wspólnicy-dygnitarze byli. 

"Cały kraj czeka na ujawnienie ich 
nazwisk". 

StarO'scińs'k'ie wyroki 
przed sądem ok'ręgowym 

w Kafism 
K a l i s z, 24. 7. - Bolesław Micha

lak z Felicjanowa gm. Biernacice pow. 
turecki, skazany został przez Staro
stwo w Turku na 50 zł grzywny za to, 
że w dniu 28 lutego b. r. we WSi Lipni
cy gm. Niewiesz, zwołać miał nielegal
ne zgromadzenie Stronnictwa Narodo
wego. Sąd uniewinnił skazanego, da
jąc wiarę oskarżonego wyjaśnieniom, 
że w tej wsi oskarżony wogóle nie 
był. 

Doniesienie policji nie było oparte 
na ~adnych dowodach. 

Józef Czajlwwski ze wsi Smolniki 
Osieckie gm. Budzisław powiat koli5ki, 
skazany został przez Starostwo w Ko
Je na 50 zł grzywny za to, że 11. 11. 
1~33 r. we wsi Ochle w domu Łuczaka 
urządzić miał nielegalne zgromadze
nie publiczne Str. Nar. Sąd okI'. unie
winnił oskarżonego, bo jak się oka
zało, było to najlegalniejsze zebranie. 

Stefan Grabowski, Bronisław G<>ła
szewski i Teofil Kaminski wszyscy z 
Bodowa. gID, Lubot>1l ~wiat kolski 

Sfrona ł - bR:e;nOWNIK, niei:izlela, tinla. 26 lipea 1936 - Numer ni 

skaiani zostali przez Starostwo w Ko- 50 zł grzywny z zamianł na 7 dni are
le po 25 zł grzywny za to, że 81 gro- sztu za to, że 27. 2. br. w tejże wsi zwo
dnia 1935 r. jako członkowie Str. Nar. łał zebranie Str. Nar. bez zezwolenia 
urządzili publiczną zabawę taneczną., starostwa.. Został również uniewinnio
nie powiadamiając o tem starostwo. ny, ponieważ zgromadzeni byli znani 
Sąd uniewinnił oskarżonych, bo, jak przewodniczą.cemu lub mieli legi t y
się okazało, zawia,domienie starostwa macje. 
było zbyteczne, gdyż wejście na tę Stanisław Grzybek, Michał Kaź
zabawę W mieszkaniu prywatnem by- mierski i Adam Konarski z kolonji 
ło bezpłatnie i tylko z dobrowolnych Powiercie, gn1ina Czołowo, pow. kol
składek urzlldzono kolację i zapłacono ski, skazani byli przez starostwo w 
orkiestrę. Kole na grzywny po 10 zł za. UJ'Zą.dza-

Konieczko Wł. z Wymysłowa, gm. nie publicznej zabawy Str. Nar. bez 
Dłuski, powiat koniński skazany przez zezwolenia starostwa. Sąd okręgowy 
starostwo w Koninie na 30 zł grzywny uniewinnił oskarżonych, bo jak się 
z zamianę. na 7 drli aresztu za rzeko- okazało, zezwolenie dał miejscowy 
me zakłócenie spokoju publicznego na sołtys, pobierając opłatę na L. O. P. P., 
jarmarku w Pyzdrach dnia 26. 2. 1936, o czem starostwo było powiadomione, 
oraz złośliwe niepokojenie sprzedają- ale mimo to skazało bezpodstawnie 
cych Żydów przez splunięcie w ich oskarżonych. 
stronę i pokazania. języka. Sąd nie Powyższe wyroki sądowe i wiele 
dopatrzył się W tern cech przestępstwa innych, któreśmy już ogłaszali, stwier
i uniewinnił oskarżonych. I dzają wymownie, jak pewne starostwa 

Antoni Rogala z kolonji Rzymsko, traktują obywateli i. wykopują prze
gmina Ostrów Wartski, pow. turecki, paść między ludnością a władzami ad
skazany przez starostwo z Turku na. ministracyjnemi. 

62.264 zł na samoloł"Chrobrv" 
Do cbi~ 24 b. m., zebraliśmy na s~olot "Chrobry" 62.264-
złotych - Szczegółowe sprawozdanie z tego dnia zamieścimy 

później 
lan Bielatowic,;, Zakapane 
Ussorowski, Śrem 
Cech Krawiecki, Leszno 
Jadwiga Niedzielewska 
KołQ Stronnictwa Narodowego, Wy

soka, pow. wyrzYfiki 
B Pruski, apteka, Gostyń 
Agentura naszych wydawnictw w 

Kielcach zebrała: od uczniów kie
leckich szkół średnich zł 3,75, z 
przedstawienia dzieci z ul. Skła
dowej 3,-, razem 

Zebrano na wieńcu na budowli p. 
Łakomego w Ostrzeszowle od ro
botników zatrudnionych w przed
siębiorstwie budowl, p. bud. Ea
warda Rossy, z inicjatywy maj
stra murarskiego L. Łebskiego: 
Edward Hossa. budowniczy 2,-, 
Wolff, murarz 0,20, Jaguś. murarz 
0,20. Chowański, cieśla 0,30, Suł
kowski, II cieśla 0,30, Bąk, II mu-

KONSTANTY DOBRZYŃSKI 

2,40 
2,-

25,-' 
10 • ....:: 

46,~ 
20,-

6,75 

• 

ra!'z 0,30, Bury, robotnik 0,20, 
Gl1ntzel. murarz 0,20, Skrzypek 
robotnik 0,20, Marceli GQrgolew
ski, robotnik 0,30, Józef Bąk, mu
rarz .0,50, Edmund Kutnj, murarz 
0,50. Sto Łebski. murarz 0,20, Józef 
Wróbel ,robotnik 0,30, Fl8d.elak, 
robotnik 0,10, Gustaw Karasiń
ski. cieśla 0,30, Feliks Gaje ~ski, 
robotnik 0,30, Jerzyk, robotnik 
0,50, Józef Gabryś, cieśla 0,50, Idzi 
Gabryś. cieśla 0,40, Walenty Ła
komy, wlaściciel budowli 5,-, 
Leon Łebski. murarz 0,50 Fran
ciszek Szkopek, kowal 0,50, Cze
sław Guzenda. kupiec 0,50, Lud· 
wik Mróz murarz 0,-«>, Tomasz 
Anders, murarz 0,40, Andrzej 
Matecki, robotnik 0,20, Jan 
Broch. murarz 0,50, Stanisław 
Łakomy, murarz 0,40, Piotr Suł
kowski, cieśla 0,50, razem 

BATERJA 
Lufy pod czernią. kapturów się prężą., 
wschodzące słonce obręcze kół gniotą, 
ranek się wtula w woń końskiego potu, 
legł pod kopyta, drży w BZCZ ęku uprzęży. 

Baterja milczą.c wrzyna się w przestrzenie, 
pod namiot nieba ryje się uparcie, 
gdzie w dali zastygł jak żołnierz na warcie 
bór, prezentuję.c broń chmurą . zieleni. 

Run łę.k kwiecista wije się po szprychach 
i słońce lekko łechce koniom nozdrza, 
dzień pozdrawiając zaczynają prychać, 
nim go podkową do ziemi przygwożdżą. 

Topole równo mijają nas drogą, 
makami wiewa płowych zbóż galerja 
i tylko lufy czają. się złowrogo 
'l sunie naprzód i milczy baterja. 

Gdy koła wzniecę. w piaskach złoty zamęt, 
horyzont szumi błękitniej nad głową. 
Skupieni, w działach - monstrancjach stalowych -
wieziemy Polskę - promienny sakrament. 

Milczący prosto patrzymy Jej w oczy. 
Na znak czekamy, b y zerwać się burzę., 
czernią wybuchów jasność słońca zbroczy~, 
w noc, granatami rozkwitnąć jak róże. 

.Tak grzmot warczymy po drodze szerokiej. 
Baterją 

w wicher! 
Stal luf się nIe pognie. 

W nas 
namaszczonych celebrantach ognia 

pręży się serce - zapalnik bez zwłoki. 
Hostję Ojczyzny, my, męscy i prości, 
na dusz kwadranta eh wznosimy w legendę ... 

Baterja patrzy na dozór wieeznodci, 
Działa gotowe. 

Czekamy komendy. 

16,70 

Kraj, w którym chleb jest rzadkością ... 
Co pis.-ą; o Polsce ~agrani'cą; , 

Gazeta genewska "La Tribune de 
G~ncve" zamieściła w tych dniach re
portaż z Tyńca pod Krakowem. Repor; 
taż o tyle znamienny, że daje obraz 
tego, w jaki sposób zagranica informo
wana jest o naszych stosunkach. 

Oto co w tern piśmie czytamy: 
"Miejscowość Tyniec, polozona nad 

Wisłą, naprzeciwko 1<:rakowa., jest cen
trum ręcżnych wyrobów wełnianych 
w Polsce. Wszystl{o, co tIlOŹemy kupić 
w składach sportowych w Warsza.w~ 
jak swetry narciarskie, szale, ręka
wiczki, skarpetki itp., jest robione w 
250 chatach tynieckich. 

"Już od kilku wieków mieszkańcy 

Tyńca zajm\.lją. się wyłącznie pracą na 
drutach. Jak nas zapewniają, Bene
dyktyni, sprowadzeni przez Bolesława 
Chrobrego, a którYch klasztor wznosi 
się niedaleko Tyńca, pie:rwsi nauczyli 
wieśniaków szydełkowania. 

"Wyrobnictwo trykotaży tak się w 
TyilCU rozpowszechniło, że gdy obecnie 
przejeżdża się przez tę miejSCOWośĆ 
uderza każdego ciekawy widoki: kAżdy 
jest zajęty pracę. na. d1'tltach lub szy
dełkowaniem. Mężczyźni, kobiety, 
dzień ... Nierzadki jest widok jak pa
stuszek, pilnują.cy pasącej ~ię trzoqy, 
równocześnie pilnie przebiera małf:lmi 
palcami, wykonuj~c $wetr, czy skar-

petkI. Nawet 70-1etnl starcy, którzy 
już stracili wzrok, jeszcze zajęci są. 
przy wyrobie trykotów, kierując się 
czuciem w palcach. 

"To, co wyrobią, rozsyłane jest 
wszędzie. Są to właśnie artykuły, 
które idą w świat z marką.: "M8ide 
Tchecoslovakia", albo "Made in En,.3-
land". 

"Praca wieśniaków tynieckich trwa: 
18 godzin dziennie. Muszą tak długo 
pracować, bo inaczej nie starczyłoby 
im nawet na 1 kg ziemniaków, nie 
mówiąc o chlebie, który jest tam rzad
kością i jada się go raz na tydzień. 

"Są. w Tyncu dwa rodzaje rzemieśl
ników trykotażowych. Jedni sami ku
pują. wełnę i po wykończeniu pewnej 
ilości wyrobów zanoszą je do Sukien
nic w Krakowie, albo sprzedają na. 
okOlicznych jarmarkach. Ta kategorja 
jest jednak bardzo nikła. Przeważa. 
natomiast drUga kategorja, zdana. zu
pełnie na laskę różnych pośredników. 
Pośrednicy ci przyjeżdżają do Tyńca 
z wielkich fabryk bielskich, dostarcza
ją iru wełnę i płacę. po 20 groszy (oko
ło 12 centimów szwajcarskich) za jed
ną. parę rękawiczek lub Bkarpete~. 
Dodać należy, że dobry pracownik po
trzebuje 8 godziny do wykonania jed
nej pary skarpetek, a po ma.terjał do 
wyrobU tych rzeczy często-gęsto cho
dzić musi pieszo 10 kilometrów." -

Tyle szwajcarska gazeta.. 
Niewiadomo zresztą, kto informuje 

w ten sposób prasę zagraniczn~ 
A szkoda, że "La. Tribune de Ge

n~ve" nie wyjaśniła swoim czytelni
kom, że polski chłop jest przedmiotem 
niesłychanego wyzysku ze strony Ży
dów, że właśnie Żydzi fałszują pochO
dzenie towaru, dając tym towarom, 
wyrabianym w Polsce, markę "Made 
in England". 

Szkoda także, że szwajcarska 'gaze
ta nie dodała, iż Polska wyzwala się 
z pęt żydowskich, by nareszcie chleb 
przestał być przysmakiem, jadanYIJl 
raz w tygodniU, ale był chlebem dnia 
powszedniego!... (wel) 

Warszawska giełda pienięzna 
z dnia 24 lipca 1936. 

Belgja 89,90. H{)landja 360,10. K<1Penhaga 
118,65. Londyn 26.58. Nowy Jork (czek) 5.29'/ •. 
NOW7 Jork (kabel) 5.20718. Pant 35,m. Praga 
21.04. Sztokholm 1.>1,00. S.,;wajcarja 173.15. TM
dencja niejednolita. 

Poznań 
Po.sna.l\, 24. 7. 1938 r. 

W • r u n k II Hande) bnrtoW'J' parytet POZ1laA. 
ładunki wa.:onowo. dostawa bieżąca za 100 k~1 

STANDARTYI l> tyto 700 gil .. 2) pszenica 
753 gil., 31 owi~ 420 gil. 

Ceny odell'łacyjne: 
1;yto nowe, zdrowe, Iłuche • • • 12,00- 12.25 

Usposobienie spokojne. 
Psze-nlca (Usposob. spokojne • • 
J ęC~In.jeń j MY nowy. I • • • • 

OwjP8 450-470 gil. • • • • • • 
Owies stamdartowy (Uspos. lIpok. 
Maka • 
tytnl·a wyciag. 0-30% wł. w.. I • 

łytnia gat. I 0-50% w!' w. • • • 
tytnia gat. I 0-65% wl. w.. • • 
tytnia gat. II 50-65% wf. w. • • 
ł7tnia poel. pon. 65% wł. w. • • 

Usposobienie spokojne. 
pszenna gat. I wyc. ')-20% wL w. 
pszenna gat. lA 0-45% wł. w.. . 
pszenna gM. IB 0-55% wlo w.. . 
pszenna gat. 10 0-60% wl. w.. . 
pszenna gat. ID 0-65% wI. w.. . 
pszenna gat. HA 20-55% wł. w •• 
pszenna gat. UB 20-65% w/. w •• 
psaenna gat. UD 45-6570 wł. w •• 
pnenna gat. HF 55-65% wl. w •• 
pszenna gat. lIG 60-65% wl. w •• 
P8zenna gat. IIIA 60-70% wł. w. 
pszenna ga.t. lUB 70-75% wl. w. 

Us.posoblenie sPG!tojne. 
Otręb. tytnie Iłta.nd. • • • • • 
Otręby pezenne grube stand. • 
Otręby pszenne 3redni~ stand. • 
Otręby jeczmienne • • • • •• 
Rzepruk eimowy ••••••• 
Groch Fólgera. • • I • • • • 

Lubin niebiesld • • I • • • • 

Lubi!. t61ty • • • • • I • • • 

Inkar.na tka • • • • • • • • • 
MakUch lniany w taflach • • • 
Ma.kuch rzepak. w taliach • • • 
Sloma pSzenna Juzem • • • • • 

lO pszenn& prasowana • • • 
.. Bytoia luzem ••••• 
.. łytnla pr8.80wan.; • • • • 
III owsiana luzem • • • • • 

owsiana prlUWWana • • • 
.. jęczmioJllna luzem • • • I 

" jeczmienna prllilQwa.na • • 
Siano zwykle luzem. . • • 

zwykle prasvwa..e. • 
.. nadnoteckie )u<.m. • • • 
.' nadnoteckie pra80W8Jlle • 

18,25- 18.50 
14.75- 15,50 
14,75- 15,-
14.25- 14,50 

21,26- 21,50 
20,75- 21.00 
19,75- 20,25 
14,50- 15,50 
13,00- 14,00 

32,00- 33,75 
31.25- 31,75 
30,25- 30,75 
29,75- 80,25 
28,75- 29,25 
28,00- 28,50 
27,50- 28.00 
25,00- 25,50 
20,75- 21.25 
19,25- 19,75 
17.25- 17,75 
15,25- 15,75 

0.00- 9,50 
11.00- 9.50 
8.00- 8,75 
9.50- 10.75 
29.50~ 30,50 
20,00- 22.0U 
13.00- 13,50 
15,75- 16.25 
25.00- 80.00 
15,25- 16,50 
13.00- 13.25 
1,4{}- U5 
1.90- 2.15 
1.50- 1.75 
2,25- 2.50 
1,75- 2.00 
2,25- 2,50 
1.40- 1.65 
l,9U- 2,15 
4,25- 4,73 
4.75- 5,25 
6.25- 5,75 
6.25- 6,75 

Og6lne uSPOSQbienJe S'Pokojne. 
Og61ny ~br6t 2830,6 to.nn, "." tern ży.ta 1776,G 

tonn, pszel1ol{'y 168 tonn. jęczmienia 335 tonn. 

Warszawa 
• dnia 24 lipca !936. 

PISzenica jednolita 20.00-20.SO; p.szenica zbie
rmll 19.50-20.00; żyto stare i nowe 13JiO-13.75· 
owieli iednc,lity lu.00-15.50; owieli ekeponow; 
1;):.51)-15.73; owies zbierany 14.50-15.00; jecz
mIeń browa.rny 15.75-16.00; jecZim.ień jednoUty 
~5.50-:-15 . 7'5~ jęczmień Z'bieuny 15.25-15.50: 
Jeczmleń ZliIllOWy 16.00-15.25; otrt:ll>y Puenne 
grtlibe 10.50-11.00; otręby P4lzenne miałkie i lited
n.ie 1ł.1iO-10.00; otre'hy tytnie 8.50-9.00; kuchy 
lrJane 15.50-16.00; kuchy rzepakowe 13.25- 13.75. 
Og6lrty obr6t tonn 1248. W tem żyta tonn 211. 
Uepoeobienie spo.kojne. 



.. SłPona' 

Jednak nawet wówczas ponad 40% p. 1. Poniatowski odrzuca program dza ich ogranicrzoność. Pozostaje więc 
zdolności do pracy pozostołoby ni&'-I ograniczenia urodzeń, zauważaję.c ~łu-I jako środek naj~wa:żniejszy - ~prze
wyzyskane... lakichże więc innych sznie, że "nie umielibyśmy cofnę.ć SIę.Z mysłowienie kraJu, tj. zd~enow~me. od
środków należałoby się imać? tej drogi". Nie lekceważy wprawdzie płyWU nadmiaru ludnOŚCI rolmczeJ do 

Dla przyczyn pozagospooarozych, możliwości emigracyjnych, ale stwier- przemysłu. 

Z wędórwek "Orędowni'ka" po Polsce 

Gorlice przystqpily do ataku! 
Miasto, które powiększyło szeregi walczących o Polskę Narod.ową 

(Od własnego korespondenta "Orędownika") . ' 

G o l' l i c e, w lipcu Wśród tego w:szystkiegQ, pośród 
Piękny jest Beskid niski; nie prze- I tvch, zda się, zwykłych darów Bożych, 

raża ogromem Tatr, a przyciąga nie- I na które nie wystarczy patrzeć, aby je 
zw)- klę. linją. horyzontu, falujących widzieć, rozsiadły się sławne z przeła
wzniesie!'l i wieczllą zielenię. rozległych mania frontu rosyjskiego i Z setek wo
lasów szpilkowych. Szachownice pól jennych cmentarzy G o r l i c e ... 
pełne rozdrganego i rozszumionego Goją, się pomału rany z tych pa
złota zbóż, albo kolorowej, kwitpącej miętnych dni 1915 roku, a za parę lat 
naci ziemniaków, 'wchłaniają w siebitl może tylko cmental'ze, rozsiane po 
gorące promieuie szczodrego w tym wielkim powiecie, martwemi kami~
roku słoI1.ca, rosnąc Bogu na chwałę, niami. nagrobków i czarnych tablIc 

ł ludziskom na pożytek. A kiedy CZłO-\ przemówię. o trch strasznych dniach 
!'!"'~~~~~~~~~~~~~!'!!!!'!'!'!'!!!!!"!!'!! wiek odda się caJy, ber. reszty tf>mu i miesiącach zmagaJl dwóch głównych 

dziwnemu życiu prz) rody, zapomina aktorów wojny światowej. Ale dzi
o wszystkiem, zostawia gdzieś w głębi • siaj ? .. Dzisiaj nie trudno jeszcze zna
nudnę. cod7.ienność, a wyciągnąwszy leźć zarośnięte pozostałości rowów 
m:zy i wytrzeszrzywsz)" oczy, słucha strzeleckich, ślady kul i pocisków ar
i patrz~ na te cuda. Zualeka szumi matnieh,· czy sypią.ce siQ ruiny . 

Na plYlralni .Astoriu" 1(> Vowym Jorku wy. 
hlldot('uno .~kocznię IQ !rszta/";e drzewf/. 

Od tych prżełomowych dni przeszły 
lata. Zmieniło się u nas, bo i zmieniło 
się wszędzie .. Aby wykazac żywotność 
i iść w myśl dyktujących przez świat 
rozkazów, od których niema apelacji, 
pchamy się naprzód, gnani przez nie
Ubłagany pr~ czasu; ziemia gorlicka, 
ta sama, która drżała pod ciężarem ar
mat, skrajana okopami, zdziurawiona. 
pociskami, ta sama, która dzisiaj słu
cha brzęku kos i sierpów i trzyma na. 
swem ciele dziesiątki fabrycznych ko
minów, czy setki kopalnianych trój
kątów - patrzy na nową, inną., nie
mniej ważnę. walkę, która się toczy. 
bo oto: 

• Tragizm 
przeludnienia wsi 

Pl'ze.ludnieJlie rolnictwa je:st bez 
wątpienia problemem centralnym w 
ekonomice polskiej, gdyż zjawisko to 
nie ogranicza się do dziedzin życia rol
niczego, a oddziałuje na całość naszego 
położenia gospodaJ.'czego. Choć może to 
siQ wydać dziwnem, to jednak zgadza 
się z rzeczywistością. fakL, iż dotych
czas centralne t<> zagadnienie nie było 
naleŻYCie opracowane przez naszych 
statystów i ekonomistów. Tem więc 
cenniejszą, jest wysoce interes<lljąca 
księżka p. Józefa Poniatowskiego p. t. 
"Przeludnienie wsi i rolnktwa", która 
ostatnio ukazała się na p6ł,kach księ
garskich. 

Autor pnepl'owadził w niej przllde
wszyst.ldem szacunek rozmiarów tej 
klęski !'\połecznej, jaką jest przeludnie
nie rolnictwa. Ilość ludności zawod.()
wo czynnej w rolnictwie wynosiła na. 
1 kwietnia ub. roku 12.300.000 osób 
(cała ludność rolnicza - 20.109.000 o
sób). Przeliczają,c wszystkie rodzaje u
prawy na je.dnostki Oobliczeniowe, au
tor dochodzi do cyfry 50,5 osób zawodo
wo czynnych na 100 hektarów obli
cze.niowych w Polsce. Cyfra ta posiada 
tragiczną· wymowę, jeżeli porównać ją 
z liczbami zagranicznemi ludności 
7.awoc1o",,0 czynnej w rolnictwie, które 
wynosz~ d.Ja Danji -15.5 dla Z. S. S. R. 
16,2, dla Niemiec ~ 3-1,2. Zakładaj ą. c 
że gospodarcze "optimum" zaludnienia. 
rolniczego w Polsce wynosi 30 zawooo
'i'0 czynnych na 100 ha, p. J. Poniatow
ski dochodzi do cyfry .4:.988 tysięcy 
zawodowo czynnych jako "zbędnyoh", 
co odpowiada cyfrze 8.800.000 całej lud
ności "zbędnej" w rolnictwie. 

Zjawisko nadmiaru rąk roboczych 
w rolnictwie jest, oczywiście, wysoce 
nieP9żąJdane z punktu widzenia gospo
darczego i społecznego, gdyż udarem
nia przyrost kapitału na wsi. degeneru
je ustrój rolny, obniża poziom kultury 
rolnej i ciąży fatalnie na położeniU 
gospodarczem calego kraju. 

Jak usunąć omawiane zjawisko? 
Autor pokolei omawia wszystkie 

wchodzące tutaj w rachubę środki za
radcze, zaczynając od przebudowy 
ustroju rolnego, który to środek uwa
ża. jako wprawdzie ważny, ale połowi
czny. Bo zważmy: 

Przyjmując, że rodzina, posiadają.
ca 3 osoby zawodowo czynne, może z 
łatwością, podołać wszystkim pracom 
w gospodarstwie, liczą.cem 10 ha ob
licr.eniowych, autor dochodzi do wnio
sku, iż przy tej normie (10 ha) wystar
czyłohy calej ziemi w Polsce dla 2,4 
miljn. rodzin rolniCZYCh, liczących po 
3 osohv czynne zawodowo, gdy oszaco
wana 1'11'1 1 'kwietnia 1933 r. liczba zawo
do\\o ('z' 11l1~'ch w rolnictwie wynOSiła 
12,3 miljll. co odpowiada 4,1 miljonów 
takich 1·ouzin. Podzielenia zaś ziemi na. 
4,1 mBin. gospodarstw dałoby przeeięt
nie zaledwie 5,9 ha. obliczeniowych na. 
jedllo gospodar two. 

Zmeljorowanie połowy nieużytków, 
a na\yct poświęcenie połowy powierz
ohni leśl1cj pod pług, pozwoliłoby łą,
c:r.ni!' na podniesienie przeCiętnego roz... 
lllial'\! pl'zcLLicbor5tIYa do 7,2 ha. 

cicho rzeka, córa stosunku lasów z gó- Poznaly Gorlice grozQ wojny we 
rami i po,", ięk:l;za nastrój, wzmacn ia \yszystkich jej ówczesnych możliwo-
piękno naszego Beskidu... ~cjach. 

E(ha tragicznej' śmi'er(i w Skierniewicach 
S k i er 11 i e w i c e, w hpcu niowie, a więc i syn mój, pod kierow-

n ' e nictwem nauczyciela gimnastyki, p. 
n wrześniu pra:,a opisywała tra- Piotra Czerwillskiego. 

giczną śmierć syna prezesa Stronnic- "Zaznajamiając się z treścią docho
twa Na.rodoweg() w Skierniewicach, p. dzenia, umoroonego względem ucznia 
Bronisława Bęczkowskiego. Śp. dwu- Panaka, jest dla. mnie oczywistem, że 
nastoletni Jerzy Bęczkowski został nauczyciel p. Czerwiński tak w tern 
przebity o zczepem dnia 13 września dochodzeniu zeznaje., jakby miał świa-
1935 r. podczas ćwiczeń gimnastycz- domość swojej winy." 
nych w gimnazjum im. BoI. Prusa w 'V odpowiedzi na to podanie sędzia 
Skierniewicach. 

śledczy w Łowiczu dnia 18 czerwca 
Akurat w tym czasie ojciec tragicz- 1936 r. ull10rzył 'ledztwo Pl>zeciwko 

nie zmarłego przebywał w więzieniu nauczycielowi Czerwińskiemu "wobec 
w Łowiczu, wespół z kilkudziesięciu braku dostatecznych dowodów winy". 
narodowcami, aresztowanymi w P. Bęczkowski złożył zażalenie ńa 
związku ze znanemi zajściami w dniu to postanowienie sędziego śledczego 
wyborów w pow. skierniewickim (Ko- do sądu okręgowego w 'Yarsza,,:,;ie, do
wiesy - śp. Antoni Mrówczyński). ł--:~ wodzę.c istnienia winy nauczyciela 
skutek trazicznego wypadku władze Czerwińskiego z art. 230, par. 1 k. k., 
sądowe zwolniły p. prezesa Bęczkow- t. j. nieumyślne spowodo'wanie śm; I -
kiego z więzienia, by mógł zają.ć się ci"z braku należytego dozoru llad 

pogrzebem swego syna. awiasem do- ćwiczącymi się uczniami". 
dajmy. że sprawa przeciwko p. BQcz- WarszawRki sąd okręgowy (Wydział 
kowkiemu została umorzona. III karny) dnia 30 czerwca 1936 r, po-

'V sprawie śmierci śp. Jerzego B~cz- wstawił jednak to zażalenie bez u
ko" skiego zaczęło się śledztwo. W po- względnienia, uzasadniając swą decy-
łowie października. prokurator łowicki . t 

zJę em: 
umorzył postępowanie wobec ucznia ,,_ Sąd przywiązuje znaczną wagę 
Panaka, który rzucAł oszczepem. do zeznania śwd. Panaka w tej zwła-

'Yówczas p. Bęczkowski skierował sz(}za części, w której Panak stwier
pismo do p. prokuratora. w Łowiczu, dza, że obaj wra;z z denatem rzucali do 
w którem prosił o szukanie istotnego siebie oszczepem, a dysk denat wzią.ł 
- jego zdaniem - sprawcy śmierci później, wobec czego musiał liczyć się 
swego dziecka: . z tern, że oszczep będzie do niego rzu-

»- Badaję.c jednak okoliczności cony i nieopatrznie podszedł w miejsce 
śmierci syna i mając na uwadze, że niebezpieczne, a raczej nawet podbiegł. 
syn mój zginę.ł na terenie gimnazjum, Ostatnie wyjaśnienie zmarłego, złożo
do ktÓTego uczęszczał jako uczeń II-ej ne wobec śwd. Śliwickiej, potwierdza 
klasy, i w czasie zajęć szkolnych w również to przekonanie. Z tych zasad 
tem gimnazjum, - nie mogę w sumie- sę.d doszedł do przekonania, że Pi()tr 
niu swojem znaleźć spokoju na myśl, Czerwiński nie ponosi żadnej winy i 
że za tę tragiczną. śmierć mojego syna odpOWiadać karnie nie powinien." 
nikt nie ponosi odpowiedzialności. P. Bęczkowskiemu > pozostał wobec 

"N abrałem przekonania., że za tego ostatni środek, a mianowicie zło-
śmierć mojego syna jest ()dpowiedzial- żeni e za~lenia do sQ.du apelacyjnego 
ny nauczyciel gimnastyki w tern gim- w Warszawie, co też uczynił, obszernie 
nazjum, p. Piotr Czerwiński, bowiem wywodzą.c istnienie winy nauczyciela 
jest zupełnie bezspornem, iż syn mój Czerwińskiego. 
zginą.ł wówczas, kiedy znajdował się I Na~eży . zaznaczyć, ~e n~uczyciel 
pod opiekę. tego nauczyciela gimnast~- Cze~Iń~kI na. własne zę.dan.le z.ost~ł 
Ę.i i w czasie przeznaczonym właśme przemeslony z posady ze SkIermewlc 
dla ćwiczeń, jakim poddani byli ncz- do innej miejscowości. S. 

Było to przed rokiem, w lipcu 1935 
roku, kiedy na spieczone i spragnione 
nasze wargi padły pierwsze ożywcze 
krople idei narodowej. 'Ychłonęliśmy 
je i nie zagasiwszy jeszcze Wielkiego 
pragnienia, porwaliśmy czarę rękami. • 
przyłożyliśmy usta i piliśmy, piliśmy 
długo, aż do dna, zawartość: u ś w i ar 
domienie! 

Było nas wtedy pięciu (sic!) mło
dych, gotowych na wszystk() ludzi, 
którzy zrozumieli, jaki im, jako pierw
szym, przypadł zaszczyt w udziale. 
Zapadło krótkie, ale jakże wymowne 
w swej malej objętości postanowienie: 
stajemy do stanowczej walki z żydo
stwem i wSZelkienli międzynarodów
kamil Wyrwaliśmy z siebie wszelki 
pesymizm i nikt nie wspomniał, że t<> 
będzie parodja walki. 

Nie były t<> jednak puste słowa; na
stąpiły czyny. W przeciągu krótkiego 
czasu powstały sklepy, jakich było 
brak. Ukazaly się reklamy świetlne 
"Chrześcijańskiej spółki konfekcyjnej 
Odzież" i cukierni M. KazkiewicZ3.. 
Rozpoczął niemowlęce kroki Gąsiorow
ski, otwierając sklep mleczarski, a w 
pewnym dniu rzucił się w oczy prze
chodniom szyld zakładu fotograficz
nego p. Melki i Spółki Szewskiej. W 
ślad za tem na jarmarkach zauważ.' 
m()żna było coraz więcej katolickich 
kramów, a dzień w dzień, od wczesne
go rana do późnej nocy stróżują. kioski 
inwalidów w()jennych. Na froncie wal
ki gospodarczej jesteśmy w zwycię
skiej ofensywie! 

To jedna strona medalu, a druga! 
Czy w zimie mróz czerwieni szczypa
niem policzki, czy w odwilż, kiedy go
ścińcami płynę. rzeki, czy wreszcie w 
gorą.ce słoilce lata, lub Wichry jesieni, 
idziemy na wieś, gdzie tak jak nas 
uświadamiano, my uświadamiamy! 
Powstają nowe placówki mimo trud
ności. Powstają. i nie załamują. się, 
lecz utrwalają., promieniują., odbijają.e 
wściekle ataki złączonej w "froncie lu
dowym" mniej lub więcej radykalnej 
komuny, czy konającej "sanacji". A ta 
cię.gła walka hartuje nas, uodpórnia., 
rzec można, reklamuje i ściąga no
wych "zapaleńców", chociaż nam idzie 
nie o llość, lecz o jakość. 

Przyzwyczaliliśmy się już do cią,
głych rewizyj, szpiegowania, areszto
wań, czy kar pieniężnych. Znane nam 
są. nory magistrackich aresztów, czy 
sądowe cele. Nie przerażają nas żadne 
pogróżki tchórzliwych, anonimowych 
żydłaków, którzy, nie przebierając W' 
środkach, operują, brudem i błotem .. 
Nie reagujemy na prowokacje i to do-
prowadzi ich do coraz większej bez-

Mniej, niż na wybo'ry B. B. 
silnej wściekłości. . 

nego hektara.. Minął rok i oglądnęliśmy się za sie-
Po przeliczeniu tej normy na go- bie nie w pięć par oczu, a w pięćdzie

tówkę, rolnicy będą. składać na Fon po siąt (same Gorlice). Jesteśmy z siebie 
20 do 24 groszy od jednego hektara zadowoleni. Nasze Ciągłe wysiłki do
ziemi. Wielki właściciel, maję.cy 1.000 prowadziły do zupełnego zrealizowa
hektarów ziemi, zapłaci około 200 zło- nia postanowień i, nie opusz·czaję.c 
tyc.h. Wiemy, że składki ziemiaństwa rąk, stajemy przed nowym etapem na
na. fundusz wyborczy BBWR były szej pracy. Weszliśmy już na drogę 
znaczme ·wyższe. pewną. i szeroką.. We wspaniałym wy-

'\X,r a r s z a w a. (Tel. wł.). Pan pre
mjer gen. Składkowski przyjął prezesa 
Związku Izb i Organizacyj Rolniczych 
p. Kajetana Morawskiego, który przed
łożył p. premjerowi uchwałę prezy
djum Zwię.zku w sprawie udziału rol
nictwa w składkach na Fundusz 0-
brony Narodowej. 

Z odezwy ogłoszonej przez wspom
niane prezydjum i podpisanej przez 
prezesów wszystkich Izb Rolniczych 
dowiadujemy się, że rolnicy mają. do
żyć na. .Fundusz Obrony Narodowej 
jednorazowę. dobrowolnę. daninę w 
\yp'okości conajmniej 2 kg ż~ ta z jecl-

ścigu pędzimy naprzó<.l, by nie zosta;; 
Zatrucie miesem w .t~le, by ~o~onić tych, ~t~rzy wcze-

~ ~ll1eJ wyszlI, l razem z nImI rwać się 
L o 1l U Y II. (Tel. "l.) Z Kairu donO-I do ZWYCięskiego końca, bo tam już wi

szę., że w El Malania w pobliżu stolicy dać jakąś Jasność Wielką, tam olbr. zy
Egiptu po spożyciu mięsa. wielbłQdzie- mi "szczerbief''' błyszczy, tam -.:.. Naro
go kilkadziesią.t osób ciężko zaniemo· dowa PolSkn! 
gIo. 10 osób wkrótce potcm zmarlo. \\ Ł. ZABIEEO\\' ,,' El 
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Do czego prowadzą rządy "sanacyjno" - żydtD'wskiie? .;.... Miasto buduj,e Zydom bursę 
Wiel'kie subwencje na cele żydowsk'ie - Ani girosza na pols'k:ie cele gos'podarcze 

P r z e m y ś l, w lipcu 

Po dwudniowych żmudnych ~ obra
dach został wreszcie dla Przemyśla 
uchwalony budżet. Obrady odbywały 
się wśród kanikuły, a nadto opóźniono 
je o pół roku, bo w myśl ustawy bu
dżety dla samorządów należy uchwa
lać w styczniu każdego roku. Po stro
nie dochodów obejmuje budżet -

. 1.502.090 zł, po stronie rO'zchodów -
1.456.619 złotych, przyczem blisko 45 
procent budżetu zwyczajnego, to w 
wydatkach pozycje ooministracyjno-

. personalne. Budżet jest właściwie de:. 
ficytowy, bo aby niedoboru formalnie 
uniknąć, postaranO' się o zapomogę 
państwową w kwocie 50 tysięcy zło
tych, nadto podwyż'szono niepomiern#l 
dochody, a oprócz tego w Komunal
nym Funduszu Pożyczkowym zacią
gnięto krótkoterminową pożyczkę W 
wysokości również 50 tysięcy złotych. 
Słusznie więc w dyskusji podniesiono, 
rie kiedy w latach ubiegłych, ale już 
za rządów "sanacji" budżety były "we
getacyjne", to obecny jest wybitnie 
"żebraczy". 

81:000 zł NA ŻYDOWSK4 BURSJ 
Mimo tego , .,żebraczego" charakteru 

budżetu, Żydzi porządnie się w jego 
obrębie obłowili. "Sanacja", uzależ
niona w radzie od poparcia klubu ży
dowskiego, z którym ściśle współpra
cuje, nie nadwerężyła rani wjednem 
miejscu pozycyj ży·dowskich i mimo 
bezwzględnego stanowiska Klubu Na
rodowego, utrzymała je w niezmieniO'
nym stanie. Tutaj na pierwszy plan 
wybija się skandaliczna historja ży
dowskiej bursy rzemieślniczej, wykań
czanej obecnie za pieniądze miasta (!). 
Pod budowę tej bursy uzyskali Żydzi 
od miasta bezpłatną parcelę, nadto 
miejska kasa oszczędności ofiarowała 
na. powyższy cel 25 tysięcy złotych i 
magistrat również w formie datku 25 
tysięcy złotych. Na tem skandal się 
nie kończy. W czasie posiedzenia bu
dżetowego powzięto nadto głosami 
"sanacji", .zydów i socjalistów uchwa
łę, dozwalającą. .zydom otrzymanie po
życzki W kwocie 41 tysięcy złotych z 
Banku Gospodarstwa Kraj owego. W 
ten sposób l'zemielnicy żydowscy, bez 
naj mniejszego ze swej strony wysiłku, 
zdobyli kosztem "s,anacyjnej" głupoty 
wsp.aniały budynek. Wszelkie argu
menty radnego mgr. Bilana, wytoczo
ne przeciw proponowanym uchwałom, 
nie osiągnęły celu. 

SUBWENCJE DLA ŻYDóW. 
WNIOSEK O PRZYMUSOW 4 EM!· 

·GRACJJ Z POLSKI. 
Nie przeszedł również ani jeden 

wniosek mgr. BiIana, o całkowite, lub 
częściowe zniesienie innych PO'zycyj 
żydowskich. Poza radnymi narodowy
mi i poza paru ,sanatorami", którzy od 
czasu do czasu wstrzymywali się od 
głosowania, reszta rady solidarnie po
pierała Żydów. W ten sposób Ży.dzi m. 
in. otrzymali: na szkołę ludową (che
der) 200 zł, na szkołę średnią 800 zł 
(przed dwoma. laty 500 zł), dla !Żydow
skich akademików 100 zł (polscy otrzy
mali zł 150), na żydowski szpital 2.000 
złotych, na starców ży.dowskich 6.000 
złotYCh, na żydowską szkołę zawodo
wą 700 zł (przed dwoma laty 350 zł). 

cjalnie chodziło o wznowienie nagrody 
historycznej im. prof. Ptaśnika, oraz 
o pomoc dla Tow. Przyjac.iól i Muzeum 
Narodowego Ziemi Przemyskiej. I tu 
narodowcy nic nie wskórali. Posłu
szna większość, złożona z Żydów-"sa
natorów" i socjalistów, ani na jotę nie 

. odstąpiła od życzeń prezydenta. 
Nic dziwnego zatem, że upadły 

wnioski narodowe o subwencje na 
Kasę Bezprocentową. i Front Gospodar
czy. 

Należy jeszcze doda~, że referent 
budżetowy, b. wesołek sejmowy Burda, 

w przemówieniu swojem podkreślił, 
że "sanatorzy" dopóty żadnego wnio
sku narodowego nie uchwalą, dopóki 
Klub Narodowy nie zmieni swego sta
nowiska wO'bec Żydów na rzeczowe i 
życzliwe. Deklaracja powyższa stano
wi dowód ostatecznego zaniku polsko
ści u radnych "sanacyjnych" . 

"Żebraczy" budżet Przemyśla, w 
którym jednak królewskie kąski zna
lazły się dla Żydów, stanowić winien 
odstraszający przykład dla polskich 
samorządów. 

PRZEMYŚLANIN 

Zatrute wakacje 

Kuracjusz: Sżczęśliwe jesteście, o rybki, że możecie milczee up.orczy
wie, la będę jednak musiał w sprawie Gdańska coś powiedZieć! 

Żydowska szajka przemytników 
sacharyny pod kluczem 

K a l i52, 24. 7. Wywiadfrwey placów- s~iego we WISi Kraszewice. KrawICKI był 
ki etraży. grankznej w K'al'isZlu ,po dłuższej gtównym macherem i utrzymywał stale 
I)bzf;erwacji wykryli dobr.ze zo·rganizowa- kontakt ze światn·le zakonspirowaną, ban
na, s'zaj'kę sacharyniarzy. HunO'V\>'1liika dą, przemytJDi,ków. mających swoją. kry
mi byli lcek Szmul i Sura Zalcowie, Za.rJl. jówkę w llasacb Kuźnicy Grabowskiej, 
przy ul. K·oŚocius'ziki 16. Wymienieni po- pow. wieluńskiego. 
siadaja, a-ówlllie,ż kramik s'zeweki pr.zy ul. Wstępne do,chodzenie wykazało, że 
Ciasnej 7. Za}.cerowie sprzed,ali do'tychczas I>acbary-

Pośrednikami między hurto·wnia, a od- ny 120 ik.,g, 'przez co narazili Slkarb państwa 
biorcami byli Moszek Markiewicz, zam, na s'traty na ,o'koło 60000 1.1. Z3 względu 
przy. ul. Szopena. Głównym p. rzemytni-I na dobro toc'Z.B,ceogo się śledztwa, 5zcz~góly 
[<iem i dosta wcB, oka-z\lł Blię kek Krowic- tej dużęj afery sacharynowej podamy 
\ki, za.m. na rpogranIDzu powia.tu wieluń- później. '. -

ManUtmen1 nad morzem do użytku dla obrony państwa. 

War s z a w a. (Tel. wl.) Na miej
scu tragicznej katastroy samolotowe'j, 
w . której padł ofiarą generał Orlicz
Dreszer, ma być wzniesiony monu
ment odpowiedni· do tła Orłowa Mor

Burzliwa dysl<.usja odbyła się nad skiego, największego uzrdowiska na
wnioskiem il"adnego Bilana, dotyczą- szego. (w) 
cym stworzenia funduszu na przymu-

Jeden z najpoważniejszych banków 
w Warszawie przystąpił do kredyto~ 
wania zakupów samochodów przez 
firmy handlowe i przemysłowe na 
dłuższe dogodne spłaty. Umożliwi to 
wprowadzenie w najbliższym czasie 
kilkudziesięciu tysięcy samOchodów w 
PO'lsce. (w) 

sową emigl'ację .zydów z Polski. Rad- Incydent w sp'rawie 
ni żydowscy i socjalistyczni (na" rad- "Le"I"pZ"I'ga" wYJ-aSr'n'-lo'ny nych socjalistycznych zna;jduje się 3 
.zydów), gwałtowni~ oponowali, a pr~- War s z a w a. (PAT) Rozmowy, 
zyde?t Chrzano~~kl, wbrew reg~lamI- prowadzone pomiędzy ambasadorem 
nOWI, ~ie dopusclł ~o głosowannt nad Upskim' urzędem spraw zagranicz-
wnioskIem. StanowIsko p. Chrzanow- l . . 
skiego spotkało się w mieście z fatal-I nych Rzeszy w spraw:e mCYder:tu, ~tó
nem przyjęciem. ry ~as~edl podcz;:ts WIzyty krązo,:"mka 

"LeIpzlg" W Gdansku, doprow.adZlły do 

BIEDNA .. KULTURA I SZTUKA". 
ANI GROSZA NA FRONT GOSPO· 
DAROZY I POLSKA KASl= BEZPRO· 

CENTOWĄ.. 

Radny narodowy dr. Adam Kl'op'iń
ski zajął się specjalnie pozycją, obej
mującą d()t~cje na kulturę j sztukę. 
Przemyśl liczy z wojskiem 60 tysięcy 
mieszkańców, a na kulturę wydaje aż 
6 tysięcy złotych rocznie. Klub Naro
dowy wystąpił więc W tym dziale z 
szeregiem wni~sków, przyczem spe-

wymiany not, wyjaśniających sprawę. 

Masowa 'produk'cja 
samochodów w Po1soe 

War s z a W a. (Tel. wł.) Wobec 
znacznego uruchomienia produkcji sa
mochodów i montażowni w fabryce 
"Lilpop, Rau i Loewenstein", podjęto 
organizacyjne prace przygotowawcze. 
Główny nacisk będzie położoay na pro
dukcję samochodów ciQżarowych dla 
kupiectwa, które najw iQcej nadają się 

Nowe opl,ały paSlportolW!e 
War s z a w a .. Tel( wł.). W najbllż

szym czasie będą wydane przepisy wy
konawcze do ustawy o paszportach. 
Jak słychać, opłaty paszportowe będą 
znacznie obniżone. Opłata za paszport, 
uprawniający do jednorazowego wy
jazdu zagranicę, ma być ustalona na 
4.0 zł. Opłaty za paszporty wielokrotne 
będą wyższe, przyczem będzie brany 
pod uwagę okres ważności paszportu. 

(w) 

Man'łfestacja wPab janlicach 
P ab j a n i c e, 24. 7. - W piątek 

między godz. 18 i 19,30 odbyła się na 
placu gen. Dąbrowskiego, przed pomni
kiem Niepodległości, potężna manife
stacja protestacyjna przeciwko zaku
som niemieckim na odwiecznie p()lski 
Gc1f1ńsk. 

Na placu przed kościołem N. M. P. 

zebrały się wszystkie organizacje ka
tolic!de, narodowe i społecz.ne ze sztan
da.rami i transparentami. Utworzony 
pochód ruszył przed pomnik Niepod
ległości. Wobec tysiącznych tłumów 
zagaił manifestację p'rezes Ligi Mor
skiej i Kolonjalnej p. Sajda, a po nim 
przemawiało kilku mówców imieniem 
orga.nizacyj katolickich i narodowych . 
Przemawiał również student U. P. p. 
\Vays, któremu przerywano burzliwe
mi oklaskami i okrzykami. Na zakoń
czenie uchwalono rezolucJę oraz od
śpiewano Rotę. 

S'prawa podatku 
War s z a w a. (Tel. wł.). Wobec 

pogłosek o pOCiągnięciu do obowiązku 
płacenia podatku przemysłowego lo
katorów, odstępujących większą ilość 
pokoi sublokatorom, agencja "Iskra" 
donosi, iż wiadomości te nie odpowia
dają. prawdzie. Dodatkowe przepisy w 
tej sprawie nie są. opracowywane. 

Sensacyjna sprawa 
K a l i s z, 24. 7. - Sąd honorowy 

dla oficerów młodszych przy 29 p. 
s. k. w Kaliszu na rozprawie głównej 
w dniu 18 i 20 bm., po rozpatrzeniu 
sprawy, uwolnił por. rez. Telesfora 
Wolffa od zarzutu naruszenia honoru 
i godności o~icerskiej przez to, że w 
dniu 3 czerwca nie reagował honoro
wo naskutek najścia go w jego lo
kalu służbowym przez pp. Antoniego 
i Leopolda Nowackich. 

Sprawę powyższą pOT. rez. WoHf 
'ł)kierował na drogę cywilno-są.dową. 

Wyjaśniamy, iż p. Leopold Nowac
ki, nauczyciel, jest komendantem 
hufca harcerskiego, Antoni Nowac
ki, kierownik szkoły, był do wczoraj 
prezesem P. O. W. Trz,eci brat Adam 
Nowacki, cieśla, głośnym się stał z 
zorganizowania strajku malarzy i na
leży d.o zarządu "sanacyjnej" "Samo
obrony Społecznej'" o której też dziś 
w Kaliszu, z powodu zarzutu mjr. 
Zbyszewskiego b. głośno. (ks) 

Qdrtrqbio'no 

U łekarza 
W wojsllm chorować nie motna. Bo i 

poco? Niema zres®tą !!la ro czasu. Ale 
m..2.i kolega "Wodan" zachorował nagle i 
poważnJe. I ,to z objawa.mi prawdziwego 
oblęd'U. Ino. SpokoJny był i zr6'Wnoważo~ 
,ny. Znany .iako zabity szC'Zur la;doIWY, któ .. 
r~go kijem przez cala, Tii-ma, do 'Wody by 
!!lie za:pęd:~H. Na·d 'Wodę rprz.8'Ilooil puder, 
Iktórym BlW!ramnie 'WSIzeJ.ki,e plamy na twa .. 
TZy i szyi ipudrowa:l. 

I taki rezoLutny chrop ~ach()rro'Walll 
Przes,traszyłem się, gdy 'Pewnego dni·a. 

za'U'ważyłem go. jlilk z ręczni,kiem w Tęku 
powa~nje wBZedt do umywalni. 

-l Zwarjo'wal! '- sze.ptali ikoledzy. On 
za-ś myt się długo i powoli. . 

-' Pu.ści, czy !Ilie puści ..;: ~al3,tanawiali 
się inni. .No li ,p'Uśdł.o. 

"Wod'an" wymyty poszedł do leka.rza. 
Myś] o mustrze pieszej, wywoła'la strasz
ne spus-tos'zenie w jego orgamiźmie. 

Wy'brał do.1egHwośd serca, jalko naj
bardziej nieucb\vytne niedomagania. 

Leka.r:z !przyjął go podej'rrz..Hwłe. Kazał 
mu się rozebrać. W,prawnem oikiem zna
lazł śla,dy jesiennego krurzu na szyi (wi
docznie rniezupellnie puściło) i rzucił groź-
ni~ ;pytanie: .# 

'- Co walIO jest' 
"- Źle arię czuję panie kapitanie. . 
~ A cóż wy. chcie1iby'ście $itl tu e:r.uć 

jak w Otwo·C'ku? Klimat WJ;fu nie odpo. 
wiada? Kuchnia 'Zła? Może obsl'u,ga nie 
taktowna? Co? 

- Chory jef',tem!!! _ . . 
Chory jesteśeie? Zobaczymy. = zwr

nięta w 'kula,k pięść doktora spadła. na 
ibal1ki ,-pacjenta. 

:;...;: :ęo'Li? 
:;..... Tro,chę boli! 
;:;...; A gd:zie? 
"-" Tam g·c}zie pan kapi,tan 'Uderzył. 
=> BUjda. PO'winno bO'lleć gdzieindz-iej. 

Jesteście zdrowi. Przerl oczyma "Wodana" 
mignął !plac mUlSZtry. 

- Panie kapi1anie melduję poe·lusznie 
'W p'ieI'lSiach mnie boli. Doktór sp o j,rzal 
na jego zdrową, opalona, twarz. 

- Ano otwórzcie usta. - Zdziwiony 
.. Wodan" otworzył je na calą szerokość. Ot 
wJ.dzicie, tu was boli, a nie w piersiach. 
Sozefie wypędzlować mu gardło . 

I choć ,.WO'dan" przysięgał się, że Jest 
zdrów, a chC'iał tylko 'U-n'-kać zwolnienie, 
wypęd!zJ.owano mu gard '0. 

Morowy chlo,p nas'z doktJr. Jednemu 
choremu ka'zał zaśpiewać: "Ja za wodę ty 
'za wodę" i wycr{rył w ten s'P·osób u pacjen
ta wysięt w kola.nie. 

. Meloli.ia, tanga "Przy1ul, uściśni j, poca
łuj", stwierdził raz choroby d~astvczne. 

na.z przyszedł do niego żydek 
...... Uj panie doktoI1Ze, ja jestem poważ" 

me chory. 
::- Co wam jest? 
.- Ja wim? Jaik wY'pije berbatc, to od

daJe herbate. z,Hm ~mrtofJe idą kartofle, 
najem się k~wy to idzie kawa. 

;:;...; A cót wy ehcecie teby szło? = Nu ,.caliklem co jnne.go". 
~ No to iedźcie co inne·go. 
Chorowanie w wojsJ<.u jest zawsze .po-

łączone z du2ym humorem. Kelly. 
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Talk się doty,ło, te d~IsiejS"Ze od:powfedii' zaCl'l~ mus-zę od ,podZIękOiwa
lIlia. "'- za te niespodziewane dowody rpamięci w dniu 20 bm" octóre mnie d() 
głębi wzruszyly, A więc dziękuj!): Ren.i Kwileckiej w Jankowicach, Jadzi 
Ryszewskiej, Mary;li Kostrzyńskiej, Teresce, Marji i Anieli Sobik6wnom, ?e
lence Przybylskiej, Helence Matysiak6wnie, Władz'i i Stefci CzarneckIm, 
Steici BanaszkiewlCZÓWD,1e, Stani Pacholskiel, Mi.roslawie Majchrzakównie, 
Czeslawie Namjślakównie (rów'nież serdeczne zasyla,m życzenia w oktawę), 
Kry.stynie i CecyJji WOlfram6wnom, Ma'rj,i Kapuścińskiej. Genowefie Aleksie
jew, Regince i Halinie Maciejewski,m, Basi i Ma,rji Dzierżyńskim, Genowefie 
Garczykównie, Halince ;i Oleńce MłokosłewiczÓW1l0m, .Taninie Nijak6wnie, 
Jadwiźce Motołównie, Ja.nec:zkowi Jankowskiemu i Kseni Kalinowskiej z Po
znania', Hali i JanulSZlk-owi Rajewskim w Jarocinie, Stasiolwi Garsteckiemu 
w Ro>goźnie, Luci, Ja,nce, UJe e, DanUBi i Boźence Gocołównom w SzIa.chci.nie, 
ora:2< Zbywkowi, Andrzejo'wi i Romkowi Snwalskim w Chałupach 
'- wszy-$tkim za ~a:k mile, B1lo1'deczne ż}"Cz·erua dziękuj!) i "dziękować 
Illie ~rzeBtanę, ' dopóki 00. Was wS7;ystldch buzi nie d,ostan!)." W szczegól
ności jeBZcze serdecz.ne ,podz.i1lkowanie nale'ży Bię dawnym moim przyja
ciółkom ra,djowym pię,ciu sios'trom GocołÓWDym za dołą.czone do życzeń na
ręcze prześ!Jicz.nych róż i piękna, malatul"kę (,którą zobaczycie w dzisiejszym 
:numerze), oraz Hali i Januszkowi Rajewskim za bardz() ład'ny wiersz, który 
umieściłem razem z malaturka, Luci Go,co-łówny. Jesz'cze raz wszystkim 
Wam, moje Kocha,nięta, serdeczne Bóg zapłać! - A teraz do od~wiedzi. 
Hallo' "Starsza Siostra" w Poznaniu: Wid-z~ z ostatniego Iist!U, że "starsza 
si'ootra" jest bardzo czupur.na, Któż to widział się tak cz'upurzyć, sko-ro po, 
mi~dzy 21 czerwca a H, b, m, żadnego liistu nie otrzymałem. Opis prymicyj 
wujka Waszego przeczy-tałem :z; zainteres'owaniem, tem bardziej, że prze
dei ucze.stniczyłem w mmy ś,w, prymicjanta. Cie6zę się równiet, że wier~ 
sZYlki się podobały, widocznie deklamatorki do,brze się ieh nauczyły, Opis 
~ wyciecz1ki dam prawd.opodobnie w ,p'rzYBlZlym numerze, Pozdrawiam.
Marylka Ciesielska w Poznaniu: A wię.c opalony MUl'zyy.rku, uźywacie w3!ka
cyj na półkolonji, i to tak, te aż "rą,C't..ka nie chce piBać". A czy ta2 pamię
taBZ, kochanie, o mojem zaleceniu z gawę.dy piętnastej, by w czasie wakacyj 
codziennie z godzinkę zagl~dać do ksia,że1k szkolnych i ćwiczyć się w pisaniu? 
Ej,że, coś mnie się zdaje, że nie, i dlatego "rą-cZJka lPisać nie chce". Powiem 
Ci, kto stosować się będzie dQ moich za'l'eceń, ten. nIe pożałuje. Ścis'kam 
Cię, - Ilka Ciesielska w Poznaniu: Obrazka z J}ry:micji nie otrzymałem do
ty'chczas, OczekuJę go wię<:, i tak samo du'żo huziaczków. - ' Januszek Ra
Jewski w Jaro.cinie: Dzi!)kuję Ci za mBy liet, i Q'czywiście z chęcia, przyjmuję 
do Kola moich przyjaci(>l. Myśl-ę, że bardzo wesoły z Ciebie chłopaczek, i że 
wyrośniesz na dzielnego męża PoLski. Fotografję Tw()ją wraz z trzema przy
jaci6l.ka.mi wlepiłem do swego al'bumu mQ,jch przyjaciół. A pO'wiedz mi też, 
kto ten śliczny wiersz na moje imieniny uło,ży-ł: czy starsza Twoja siostra 
Hala, czy kto'ś trzeci przy tam pomagał? Oozekuję dalszych listów, mo-cuo 
Ciebie całuję, siostrzyczkę i p, Wł<>S>7JkiewJ.cza s'eroecznie pczdrawiam, -
J 1'1110, Izia i 'Krysia Fl'ęśko, oraz Dzidzia Niewiarowska w Jarocinie, powiem 
Wam na ueho, że o-tl;zymalem Wasxą fotografję, aJe nie 'Powiem, od kogo, 
A 'Po-za tern NU6zja 'P.ozdTawia Was :i. wmys,tJkie tn:y całuj~ w koniuszek 
noska, Ja także, 
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Rok I. Nr. 31 

o czems, CO mnie zasmuci'lo 
Gawęd,a (»śmnasfa 

Pewnej niedzieli, korzystając 
z pięknej pogody, wybrałem się 
pociągiem do Kobylnicy,.. Wie
cie już może, co to jest Kobyl
nica? Jest to ładna, ślicznemi 

lasami otoczona miejscowość, 
gdzie znajduje się wielka ko
lonja wakacyjna "Stelli". O 
"Stelli" słyszeliście już zapew
no, że jest to Towarzystwo do~ 
brych ludzi, opiekujących się 

biednemi i słabowitemi dzieć
mi. Dzieci takie umieszczają 
podczas wakacyj na miesią.c w 
Kobylnicy. Powinnibyście zo
baczyć, jak owe dzieci wygląda
ją po miesięcznym pobycie w 
Kobylnicy. Pojechały tam bla
de, mizerne, wychudzone, smut
ne, a wracają rumiane, opalone, 
małe grubasy i wesołe jak 
anioły. Ale bo też jest tam, 
powiadam Wam ślicznie: duży 
plac do zabawy z huśtawkami 
i przyrządami do gimnastyki, 
jest boisko do piłki nożnej, jest 
pa.rk prześliczny do wypoczyn
k~ a opodal łączka i woda dO. 

codziennych kąpieli. Ślicznie 
tam jest, 
Owóż zwiedzamy zakład 

.. Stelli" i używszy świeżego po
wietrza i przechadzki w lesie 
Kobylni:kim, nad wieczorem 
wracałem do Poznania znowu 
pOCiągiem. Tłok na stacji 
wi -:ri, wyjeżdżało z Kobylnicy 
mnóstwo wycieczkowiczów, 
starszych i dzieci, oraz spora 
drużyna harcerska, Harcerze 
zajęli 'Vspólnie jeden wóz - i 
to w porządku. 

We wszystkich wagonach pa
nował tłok wielki, wszystkie 
miejsca były zajęte , Ale , jedno 
m' - ~;';L3 przecież zr,alazło się 
wolne -;bok ::. , _.otnie siedzą
cej 8-letn:~j dziewczynki. Wo
bec tegu 'W ( l' ~ to miejsce za
jęła jedna ze starszych pań. 
Ale wted:' dziewczynka zaczęła 
się bardzo złościć i awanturo~ 
wać, że to jest miejsce mamusi, 
te nie wolno tu nikomu innemu 
sia.dać, ile mamusia nie pozwo
liła i tak dalej. W tej eh wili 
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teZ W})aC11a ao wagonn owa. ma
musia i huzia, urządziła także 
wielką awanturę, jak śmią zaj
mować jej miejsce, Bo ona i 
córka jej zmęczone są wyciecz
kę. i muszą siedzieć, Wobec te
go starsza pani wstała, a ma
musia z' córeczką rozsiadły się 
wygodnie. 

Ale miejsca ich były przy 
oknie, vr wagonie był tłok, więc 
inn':l dzieci stanęły przyoknie. 
To jednak również zawadziło 
owej dziewczynce i mamusi, i 
~tarały się odpędzić dzieci od 
(lima. A kiedy w połowie dro
gi na najbliższej stacji wagon 
flię znacznie . opróżnił, tak że 
starczyło już miejsca do sie
'dzenia la wszystkich, wtedy 
'dziewczynka nagle wstała, i ~to
jąc zajer.hała do Poznania. 

Całe to zajście bardzo mnie 
7.asmuciło, Bo powiedzcież sa
mi, "zy dr.iewczynka ta była 
grzeczna j dobrze wychowana, 
~koro widzą.c starszą panią., nie 
ust@iła jej miejsca 1 Natural
nie, że była n'egrzeczna, i to 
bardzo. Ale czy to tylko jej 
wina? Myślę, 7.e to głóvmie wi
na Jt'J mamusi, bo nietylko 
córki swej nie pouczyła, że 
młodsi winni zawsze ustą.pić 
miejsca starszym, ale nadomiar 
sama br7.ydko się złościła na 
starszą panią, i tem samem 
córkę swoją. 11twierdziła " złym 
obycznju. 

I to "Ia:;nil:' na.iwięcej mnie 
za~mucjlo, bo pomyślałem so
biE', co wyro~nie z takiej dziew
c.zynki. któl'a nie umie uszano
w~r osób starszych 1 Napewno 
wyrośnie z niej brzydki sobek 

i zły człowiek, wszystkim do-
koła dokuczający, przez nijrogo 

nie lubiany. TaKie) aziewczyn
ki unikać będą wszyscy. 

I nie będzie ona nigdy niko
mu pożyteczna - ani dla ro
dziny, ani dla ubogich, ani dla 
narodu i ojczyzny, - bo zawsze 
i wszędzie będzie myślała tyl
ko o sobie i o własnej wygo
dzie i korzyściach, 

I gdy o tern pomyślę, smucę 
się, bo żal' mi tej małej dziew
czynki o sercu ponurem, zim
nem, złem, Będzie ona miała 
ciężkie życie i nie zazna nigdy 
radości. jeśli się nie poprawi. 
Już wtedy bowiem w pociągu 
widziałem to, Bo gdy wszystkie 
inne dzieci rozbawione na wy
cieczce szczebiotały i śmiały 
się wesoło - dziewczynka ta i 
mamusia jej siedziały namur
muszone, nasrożone, nadęte, 
złe i kwaśne, Biedni bardzo ta
cy ludzie. (A dziewczynka ta 
widocznie nie zna też i nie czy
tała nigdy "Mego Przyjaciela", 
jak myślicie 1) . 

Niema to jak Wy, moje Ko
chanięta, moi mali Przyjaciele! 
Wy ustąpilibyście napewno 
miejsca owej starszej . pani -
'prawda'1 Bo wiem, że zawsze 
jesteście usłużni względem 
starszych, To też za to macie 
ten wielki skarb: - pogodę i 
radość w sercu, a na liczkach 
uśmiech szczery, wesoły, dobry. 
I za to też kocha Was wszyst
kich 

Drobne cierplenUl 
n.iem odpędzić możn.a. 

* 

Wujek 

zatrudnU!. 
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;...;., Drogi nasz WUjku Czesiu, Przyja.cielu dzid 
1eśli nas ikalendaa-za n.i~ 7mly.lHa. słJrona, 
2O-go przypada d~ień Twego Patrona. 
Spieszymy więc byś skoro sIoneczko zaświeci 
I gdy odbiOorU listów nadejdzie godziua, 
Otrzyma.ł te tyczenia nasze z Jarocina. 

Czegot tyr%Yć Ci mamy, Wujaszku Kochany? 
Złota. peW'llie nie pora.gnieBZ, bo nie szczęściem 

złoto., 
N.ie-ch ci zato się zdrowie z poomyślnościa. spl{)'tl.\ 
Nlech ci tycie upływa. jak J)O'tok różany. 
Wśród wonnych pą;ków nie znaj, -co to smutki 

burze -: 

Niechaj !przeto o kQI'ca.ch zapomną Twe rótel ... 
Niechaj słońce Ci oczy wyzłaca mozajką. 
I nad głowa. nie-ch zawSlLe Ci świeci promienne. 
Niech z eroła. Ci wypłasza tros>ki chmurki 

ciemne 
I dzień n,ieeh po dniu iplyn..e czarodziejską, 

bajka,!_ 
Niech chór T'wych kochaniąt życie uwe&ela. 
Ni6eh "\\~yfłtkie dzieci Zlla.ja, "Mego Przyj&-. 

ciela"!_ 

~m~~m~f) A to Ci dzisia.j WUjk11 prz rzekamy święcie, 
Że tak, jako !IlaB uczą Twe cudne gawędy 
Serce będ'ziemy mieli pogodne, radosne. 
Pamięć o łlwych wskazani~h niosąc z sobą, 

wszędy!... 
Ha.la i Januszek R a. j e w s c y. 

'IlY6, wyJw.naJa Lueia Gocołówna ze 'Szlachcina 

--=----
piękniejszego 
natura wydać nie zdoła, 
nietylko wróbla, ale i sokoła, 
Gdy więc wszystkiemi gardz.ił! I 

rzekł mu jeden z szpaków, 
kto jest pierwszym wśród 

wróblów, 
me jest pierwszym z ptaków. 
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Kalendan ny.n.-kat. 

Sobota: Jakóba ap., Kry. 
sztofa m. 

Niedziela: Anny m., N. 
l\I. P. 

Afera poborowa w Pabianicach 
Kalendan '.IIowiański 

Sobota: SławocSza 
Niedziela: Mierosławy 

Słońca: wschód 4,01 
zachód 19,5:) 

Lekar~ Juiejski osk({r~ony o nielegalne ~abi.egi- Pokredui
kient, ,jole zwyl,"e, Żyd 

Sobota .... 1_
Dlugość dnia 15 g. 54 min. 
Księżyca: wschód 11,57, zachód 21,48 

Faza: 7 dzieti po nowiu. 

NOCNE DY2URY APTEK 
Nocv dzi .. iejszej dyżuruią apteki: Due!· 

kiell'iczO\\ ej, Z~iel'6ka 87, IIartmana (Zyd) 
Bl'zczilló'ka ~i, Hiszpaihskicgo, plac Wolno
ści 2, Perelmana (żydow8'ka), Cegielnia
nia3Z, CymeraWólczalli>ka 37, Danielec
kiego, Piotrko\\Bka 127, WójCickiego, Na
pi6rko\\'lskiego 27. 

Pogotowie miejskIe: tel 102-90. 
Pogotowie p, C, K.: tE'l. 102-40. 
Pogotowie Ubezpieczalni: tel. 20&-10. 
Straż: tel. 8. 

TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski - .. Madame Z." 
Teatr Letni (park Staszica) - "Mąt o 

dwóch tonach". 
Teatr Letni (ul Piotrkqwska) - (n:e

czynny). 

KINA ŁÓDZKIE 
Corso - "J a. mam temperamen t" 

"Szczęście na ulicy", 
Gapiłoi - "Świat 

.,Dwie Joasie". 
idzie naprzód" 

Ikar - "Wiktor czy Wiktorja." i "Nasz 
chleb powsze-dni". 

Mimoza - "Jasnowidz" i "Papua", 
Przedwiośnie - "Królewski sobowtór", 
Palace - "Takie sa, dziewczęta". 
RiaIło - "Książę Woroncew". 
Stylowy - "Czlowiek, który rozbił bank 

w Monte Carlo". 

Z 2YCIA ORGANIZACY.J 
Nowe wladze u rzeźników. \V Cechu 

rzeźnicko-wędliniarskim w Łodzi , przy 
ul. I\opernika ł6, odbylo ię na podstawie 
decyzji zarządu miejskiego - urzędu 
pl'zemyslowego I instancji, zebranie·. na 
którem dokonano wyboru nowy::h wład? 
cechu. Jak wiaclomo ogółOWi nasz~T ch czy
telników, dotychczas w Cechu rzeźnicko
w~dlil1ial'skim sprawował swe rządy ko
D1isnrz BI'aun, w.vznaczony z ramienia u
Il'zędu przemysIowego I instancji w Ło
dzi. Członkowie cechu jednak niezadowo
l~ni z rządów komisarskich, wyrazili mu 
"o~um nieufności i zażądali usunięcia 
komisarza i wyznaczenia nowego terminu 
do wyborów \vla nych wladz. Władze 
miejskie przychyliły się · do żądań rzeźni
ków i wyznaczyły nowe wybory. 

Starszym cechu wybrany został p. Wa
lenty Matuszewski, pnd.starsi - Bok j Ja
nowski, członkowie zarządu - Skemsk-i 
Antoni. SiFwiel'ski Stanisław. Ruszella k 
Jan, Matusiak Stanisław, Nowicki Ed
mund, KoŁecki Alekbander oraz dalszych 6 
za&t~pców wymienion. czlonl,ów zarządu, 
którymi są: Stroszejn Otto, Wegner Otto, 
Chmielecki Jan, KrąbczYllski Jan. Meyer
hoid Oskar iKrygier Witalis. Na zebraniu 
wybol'czem był delegat z ramienia w]adz 
miejskich. 

Ł ód Ź, 21. 7. Prze'd sądcm okr~go\Vym 
w Łodzi tnzy się obecnie rozprawa o ma
cherki poborowe, przyczem jest te sensa
cja grubszego kalibru, gdyż jako jeden z 
głównych oskarżonych' zas'i8da lekarz po_o 
wiatowy miejBki w Pabjalllacach, 33-letni 
Mieczysław Grzegorze\\'s·ki, brat wicepl'o
kuratora przy sądzie · okrę-gowyn w Łodzi. 

Proces ten ma jeszcze jedna, znamiE.'n
na, cechę. Oto pośrednikiem, a więc fak
tycznym inicjatorem macherki brł 42-let
ni Mendel Łaznowski. Żyd i to nie jakiś 
tam straganial'Z, ale b. lawnik w magi
stracie pabjanickim. Okazuje si~, że żad
na macherka poborowa bez Zyda nie mo
że powstać. Poza tem na la wie oskarżo
nych zasiadaja, jako oskarżeni H-letni 
przemysłowiec w Pabjanicach, Józef Rensz 
i syn jego 23-1etni Leonard Rensz. 

Wedłu~ aktu oskarżenia, odczytanego 
na rozpra wie, tło afery poborowej przed
stawia się następująco: 

W dniu 16 marca r. b. wcielony do służ
by czynne.! w 28 p. p. w Łodzi, poborowy 
Leonard Rensz podczas badań pl'Zez leka
rzy oddziałowych okazał pewne wady or
ganiczne i wobec tego skierowano go do 
6zpitala wojskowe'go IV dla· szczegółowe
go zbadania, czy i w jakim stopniu jest 
zmniej."zona zdolność do speJnienia slut
by wojskowej, "\V szpital li wobec podej
rzanych objawów do-konano 'wycięcia cz~
ś-ci skórki, którą przesIano do anatomIcz
nego z'badania do centrali sanitarnej woj
skowej w "\Val'szawie. PrZeprowadzone 
tam badan:a wykazah-, że schorzenie na
Btąpilo u Leonarda Rensza, wskutek za-
6trzyków parafiny. . 

Wobe·c tego sprawa zost&la skierowana 
do pro'kura tury wojBkowcj \v Lo..izi, która 
zarządzila. wstępne dochodzenie, a naBtęp
nie przekazała dalszy tok prukuraturze 
przy sądzie okl'ęgo,,,ym w .Łodzi. W wy
nilm dochodzenia dl'. Grzegol'zewski zo
stał zawieszony w czynnościach i areszto
wany, a wraz z nim z015tali również are
sztowani Obaj Renszowie i Łaznowóki, 
,których nastę·pnie zwolniono za kaucją od 
500 do 1000 zł za wyjątkiem Leonarda 
RelllSza, .który nadal pozostaje w więzie-
niu. . 

Badany Józef ReMz wyja:śnil, że zamie
rzał 'kierownictwo fabrY'ki zlecić swemu 
synowi i w tym celu chciał go wytllać na 
studja. techniczno zagranic<:, lecz c3lużba 
wojskowa stanę-la na przeszko(l7.ie. Czy
nił więc zabiegi by syna zwolnić od slu~-

• 
strzalem z rewolweru w skroń, student 
uniwersytetu war~za\vsldego, 25-letni Jan 
Frankowski. Przyczyny samobójstwa niE' 
ustalono. 

\V polu, przy ul. Brzezińskiej, wystrza
łem z rewolweru w głowę pozbawił si~ 
życia 38-1etni właściciel piwiarni przy ul. 
Brzezińskiej 121 Heinhold Czernik. ZwIo
ki znaleźli przechodnie. Powodem samo
bójstwa byla nieuleczalna gruźlica pluc. 

KRONIKA POLICV.JNA 
Zabity złodzief węglowy, N a torze 

pod Koluszkami został ranny kulą kara
binową · przez straż kolejową w czasio 
kradzieży węgla z pociągu S4-1etni Wła· 
dysław Jędrzejczak z Rokicin. Hannego 
spostrzegła obsługa pociągu osobowego 
i przewiozła na stację Łódź-Fabryczna. 

KRONIKA MIE.JSCOWA gdzie przed przybyciem pogotowia zmarł. 

Wywłaszczenie pod ulicę Towarową, Władze zlłkwidowały szajkę alerzy-
Zarząd miejski ostatecznie przeprowa- stów żydowskich. Brygada kontroli sl<al'
dził sprawę wywłaszczenia gruntów pod bowej w Lodzi obecnie zlikwidowała szaj
budowę ul. Towarowej. \Vywlaszczcni 'kę aferzystów, na czele którcj stał \\'1 a
otrzymają odszkodowanie. \Vobec prze- ściciel hurtowni tiolnej Chil Trybu.,. pro
j~cia gruntu, obecnie przystąpiono do tJ- wadzący B\\'e magazyny soH przy ul. Po
porządkowania ul. Towarowej na odcin- ludniowej 40. Trybus, na zaeudzie specjal
ku od ul. KaroJewskiej do ul. 11 Listopa· nej umowy dzierża I,ił wspomniane maga
da. Ulica zostanie wykOl1czona do jesie- zyny, a do spólki nalezeli dwaj bracia 
ni i wtedy zostanie oddana do użytku Szwal'cmanJwie ICe'k ~fn jer i Szmul. l\1i
publiczneg.o. Wobec przedłuż~nia ulicy mo, że zyeki z hurtowni były i tak doŚĆ 
T?warowe] otrzym~. połączelll.e ul. .11 znaczne, ze względu na cllIże obroty i po
Llst.opad~ z Śródm!clsl~ą. AleJą 1 MaJa, siadanie nieomal wyłączności przez ży-
6 SICrprua, AndrzeJa l Ka~·olewską. cl? dowskich magaz:r-nierów, Trybus i Szwarc
stworzy dog?~ne. po~a.czen~e północnej manowie J){lBtano'wili zwi~kBzyć swe do
oraz Z~C~Odlll.CJ _ dZlclmcy mIasta z dwoI'- cho.dy, kosztem oczywiście Skarbu Pań-

PRZED WVBORAM I Ko.mbinac.ie af~rzYilt~1V ,polegały na 

by względnie odroczyć ją. W tym to cza
bie zjawił 5ię u niego MendeB Łaznows,ki, 
ówczesny lawnik i zaproponował pośred
nictwo z dr. Grzegorzewsklm, który syna 
może uwolnić. Łaznowski c.obił targu i 
pobrał 375 zł na poczet honorarjum wła
snego oraz dla doktora. Łaznowski żądał 
500 zł, lecz Rans.;; tyle nic zapłacił. Zgod
nie z zaleceniem ŁaznowBkiego w dniu 
stawania t~zed komisja, poborową 9 maja 
1934 r. Ll'onard Rensz z.glosił bię do dr. 
Grzegorzcws'k.iego. który nie pytając o nic, 
gdy dowiedział się kim jcet, poczynił za
biegi wstrzykiwania jakiegoś plY1~u, któ
ry wywolal obr'zmienie pewnej części 
ciala. 

Zabieg nie odniósł skutl{u iRensza 
Leonarda uznano na komisji za zdolnego 
do służby. S~'tuacja jeszcze pogol'Bzyla 
się, gdy usunięcie plynu (parafiny) nie 
udalo się i obrzmienie pozostało przez kil
ka miesięcy, w ciągu których L. Rensz 
przychodził do dl'. Grze,gorzewókicgo na 
kurację. 11 sIerpnia 193i r. Leonard Rensz 
wobec nieuGtępującego obrzmienia wystą
pił ponownie o zbadanie puez komisję i 
na powtórnem badaniu odroczono mu 
Blużbę na rok. 15 sierpnia 1935 r. stanął 
przed komiBja, poborowa, trzeci raz. Tym 
razem "kiero\vano go do służhy. gdzie wla
śnie naBtąpiło Ujawnienie złośliwych za-
biegów. '. 

Na rozprawie sądowei Józef Rens1. i 
Leonard pot\yierdzili te szczegóły przyczem 
przyczcm Leonard RenBz wyjaśnił, że za
bieg miał te następstwa, 2ć dotychczas 
zgrubienie trwa i przez to stał się kaleka,. 
Dr. Grzpgor.zewski nie przyznał się do do
konywania ·zabiegu za zaplato, i wyjaśnił że 
Leonarda Rensza leczył od 1932 I'oku gdyż 
miał zgrubienie mOBznj, co nastąpiło 
wskutek kopnięcia podczas gry w pilkę 
nożną. ŁaznowSlki wogóle do niczego się 
nie pl'zyznaje. Na roZpra\l\ię powolano 
szereg bieglych lekarzy oraz świadków. 

\V drugim dniu procesu o aferę pobo-
1'OIYą w Pabjanicach, zeznawali biegli le
karze, dr. Tomn zewicz, płk. dr. Damule
wicz, cli'. \Vatten i dr. IIurwicz. \Yszyscy 
biep;li byli zgodnI co do pochn,izenia zgru
bieli u 0skal'żonego Leonarda Rensza, mia_ 
nowicie, że pochodzą od zast"zyków para
finy. Po zakończeniu przewonu sl\dowego, 
~ło's zabrał prokura tor Skąpski. a na!\tęp
nie obroilcy. \Vyrok zapadnie prawdopo
dobnie w sobotę. 

Po przeprowadzeniu n'JStępnych docho
dzeń. obecnie sprawa przekazana zostala 
władzom pro·kuratorskim, które zarza,dzi
ly szczegółowe dochodzenie, co niewątpli
wie przyczyni sIę do gruntownego obja
śnienia ile :Ylonopol Solny stracH na ma
chinacjach Trybusa i S-ki. 

KRONIKA SĄDOWA 
Echa afery koncesjami samochodowe

mi. Jak to podawałi:5m:v. ujawniona zos(a
hl. rozgałęziona ' afera przy udzielaniu Kon
cesyj 11<.1. zarobkowy przewóz samochodo
wy, przy rejestracji samochodów, tudzież 
przy wyddwaniu zezwoleil na prawo pro
wadzenia r-amochod6w (:świadectwa szo
ferskie). Afera ta, polegała na tern, że za. 
pcwnemi opłatami zezwolenia (koncesje) 
udzielano osobom , nie posindającym u
pl'awnieil, rejestl'owano nieodpowiadające 
warunkom samochodv i t. d . \V wyniku a
fery, klMej niCi sięgalv do \Val' .~znwy, na 
!el'enie Łodzi al'esz(owanych zostalo sze
rtg o ÓD. między innymi kierownik od
działu komunikacyjnego w urzE;dzie .woje
wódzkim, inż. BI'yliilSki, kier. referatu 
samochodowego inz. Szramm, prezes zw. 
właścicieli autobusów w Łodzi, Franciszek 
Szustkiewicz, oraz kilkunastu innvch mfl
cheró,,", wzgl~dnie 'urzędników. Z pośród 
nresztowanych, część po wstę)1T.em docho
dzeniu zwolniono, w wi~zieniu zaś pozo
stało 6 osób z inż. Bnrlińskim oraz Szust
ldewiczem na' czele. Jak się obecnie dowia
dujemy, również inż. Brylilisl;:i oraz 
Szustkiewicz oraz dalsi zatrzymani w wię
zieniu, zostali zwolnieni, jeclnak docho
dzenie prowadzone jeBt w -dalszym cią-
g·u. (k) 

cem Łodz-Kahska. I stwa wz,ględnie Monopolu Eolnego. 

, •. tern, ze sprowadzah speCjalną sól, 'tak zw. 
. WIZy ta i ~onferencJ':. W dr11l1 wczo- kąpielową, ,prze.znaczoną dla klc\oPieli cbo· R 

ra,lszym ba\yl~ w Łodzl dyrektor depal'- rych, na różne dolegliwości. Sól te.go 1'0- Z RVNKU P ACV 
t[lmcntu n:~ll1s.terst·wa spraw wewnętrz- dzu.iu dostarczana jeat po cenie znacznie Sprawa pracowników miejskich. 'V 
nych, ~fyśhl1I"IG. Odbył. on ~zereg. !<on- niższej niż sól kuchenna z'\V)"kla. lub sól 1.(u'ządzie miejskim przy obecności wice
f~rencrJ z prze~"t.awlclel.aml ffiW,JSCO- I3pecja'lna kuchenna. Szajka żydowskich prezydenta Łukomskiego odbyła się kon
"ych. władz ~dmlD~stracYJ.nych. ~Jzyta afe]'z~~tów, sprowadzała wagonami sól ferencja w sprawie zawarcia umowy 
ta me,:awo~m~ st,ol w śClsł~m. zWlązku kuchC'nną i ką:pielową, nastęunie miesza- zbioroweJ i uregulowania plac oraz wy
zd prz~ ,;ot~" amaml grup ~l ?r~l,\d.owycl; la oba gatunki, WnA'ono\\'o względnie nagroclzeń urlopowych dla pracowników 

o. "J bOIÓW do rady mieJsklej. \\. hurtowo w worl-ach odsprzedawano warsztatów miejskich. Po zapoznaniu się 
zwrąz,lm z te:n 1."'olano na 25 bm. okręgo- masorno sprepnro\~nno, w t~n RLpO_ z ź!\daniami robotniJ;:ów, wiceprezydent 
wy Zjazd dZlalnczy społecznych z grupy ,,'b 'I' 1- n· l b". --l oświadczył, że sprawa zostanie zadc'cydo
t. zw. "naprawiacz~r", rekrutujących się ,. 0 130 .~.a ,o ,UC,1:nną., po. ler::\]ąc \\) ,SZ~ ~vana na powtórnej konferencji \V dniu 
ze starych, ostatnio już nieczynnycli ~eny, nlz. za ~IV) klf\ sol 1,uc:1enno" ch.nc ... 0 b. m. 
sanatorów". ,.,atunl 0\\0 b.yłn ona.gors~ą.. a nawet me-

J> zb~·t zcl,'ow1\ 111n spozrwuJC\cych ze wzgl~- SYTUAC.JA STRAJKOWA 
KRONIKA WVPADKAW du na domieszki. 

v Proceder !("11 TJ'ybus i spólnicy jego Jeszcze O strajku w fabryce Babada. 
SamobóJstwo czy głodowa śmierć? 20· 

letni Jan Frankowski, z zawoclu buchalter. 
zamknąwszy się w mies7.knniu, f'l!rzelił z 
]'ewolweru w skroiI. I<ula utkwIla w 
czaszce. Przyczyno, rozpaczl i IVPgo kl'oku 
młodei<o huchaltera był brak pracy. -
Stefanin MarcinIak. lat 30, be1.l'obotna, Zń
mieszkała przy ul. Ponlatow"lkiego 83, za
sła.bła na ul. Srebn;yńskiej i padla na 
chodnik. Lekarz pogotowia skierował nie
szczęśliwą do szpitala zapasowe'\'o. 

Samob6jstwa. \V mieszJ,aniu przy ul. 
Pabjanicldej 58 popclnił samohój~t\\'o wy 

prowadzili ocl dlu~szP!{O cznsu, naraźając Jnk już podnwali§'my, w fabryce Babada. 
skarb pallst\\'a 11a setki tysięcy złotych (tkalnia mechanicznn, WóJczaiiska 239), 
~lrat. P{)nipwnż "rozmach" afp.rz~'f\tów wybuchł stTajk. Okolo 200 robotników 
z\\'ięl<szał się, a co 7:a(em zmnjejaznla się znajduje się bez pracy. Fabryknntom 
spl'zeclaż soli kuchennej przy równocze/>- \I's'~ólwlnś~icielom nie spieRzy się ze zl.i
n~m z\\'i~ksz('niu zapotrzebowania na sól k\YlclowanH.'m zalm'gu, ponlCważ ba\\'la, 
kąrpielowl\. władze sknrbowe zaintereso- oni obecnie na wy\\'cznBach letnich. Do
wały się tym objawem masowego lecze- tj'chczas nic mieliśmy dokładnych danych 
nia się łodzian przez kąpiele solne i na- o podłożu, na ja'kiem wybuchł Btrajk. 
tl'afi<lno na aferę. Ustalono. że do szaiki Obecnie rzecz przedstawia się następują
prócz Tl'ybusa i Szwal'cmanów, należeli co. W dniu 27 czerwca r. b. wlaściciele 
iC\5zcZC' f\~' n TrybUf;a Kalman ·oraz syn jed- unieJ'uchomiJi fnhn'ke !Hl 0](1'C'1" dWllf~r
nrgo ze SZl\'al'cmnnów. '. godniollY ze \" zglt: rJu na urlojJ}' I'obotni-

ków. Po upływie tego terminu robotni: 
J cy zglobili się do pracy, lecz fabrykancI 
, oświadczyli im, że przyjma, do pl'~cy tyl

ko pięćd z iesięciu tkaczy na szerokie kros
na, l'OOzta zaś ulegnie redukcji. Zasko
czeni tern robotnicy po dlużBzej nal'adzie 
wysIali swych (lelegatów proponując fa
brykanIom aby zamiast redukcii lwiej czę
:ki robotników, zastosowali podział pracy. 
Właściciele jedn[Vk nic chcieli się zgodzić 
na takie załatwienie 8pralvy. Robotnicy 
wobec laldego stanu rz eczy postanowili 
strajkowa ć, bl'oniąc \V ten sposób. bytu 
awych kolegów zagrożonego redukCJa,. Po 
wr'jeźdz : e fabrykantów na letniska per
traktac.ie ze strajkującymi robotnikami 
prowadzi kierownik fablTki. Jednak od
byte konferencie ni e daly dotąd rezultatu: 

Zatarg u Jelonkiewicza. W tlmlm 
mechanicznej Jelonkicwicza, przy ul. 
Kościuszki la, \vybuchł ostry zatarg na 
tl e zamierzonej redukcji. Robotnicy za
żądali zastosowania podziału prac)', cze
f w dyrekcja nie uW7.ględnila, wob?c c.ze: 
go robotnicy od 25 bm. zapowledzlell 
strajk. 

JUDAICA 
Kary na żydOWSkich fllbrykantów. Za 

niehonorowanie umowy z))iornwej skazani 
zoslali wczoraj przez referat karny inspek
cji pracy d waj v..-Jaściciele kalni zarobko
wej przy ul. Bazarnej 5: Gerenbach na 2 
tygodnie i Krauskopf na 4 tygodnie bez
względnego aresztu. 

KRONIKA SPORTOWA 
Mecz bokserski Łódź - Poznań. Ofi

cjalne otwarcie sezonu lódzkiego o,kręgo
WGgo związ·lm boksel'Bkiego nastąpi do,,: 
,pie!'o po Olimpjadzie berliihsltiej, jednak 
już teraz istnieje caly szere~ projektów 
ciC'ka w"ch im.prez bo,ksel'skich. Jedna, z 
najciekawb7.ycb impr~z będz:e jednak mię
d~rmiastowy mecz b o,ks erski pomiędzy 
reprezenta<;jami Łodzi i Poznania, który 
odbędzie się w Poznaniu. W ramach te
go meczu dojdzie do kilku sensacyjnych 
walk, między in. najwięcej interesująco 
zapowiada się spotkanie Kajnara z Woź
niakie\oviczem. 

Liczne zgłoszenia do WySCIgU dokoła 
Łodzi. Do \\' yścigu kolarskiego dokoła 
Łodzi napływajn. zgloszenia w b. szxbkiem 
tempie. Z klubów łódzkich najliczniejsza, 
ekip~ dotychczas zgłosiła Wima. która, re
prezentować bęllzie 9 za wodników z Kolo
dziejczyl{iem i Jaskólskim na czele. Z 
\Val:..szawy nadeelaly już swoje zgłoszenia 
Legja i Warszawianka. Zapo\\ie·działa 
również swó.i udział w wyścigu drużyna 
narodowa. Dla zwycięzców \vyścigu ilość 
nagród IV bież. roku jebt wyjątkowo duża, 
gdyż poza pel'jodyczncmi nagrodami ofia
rowaly swe nagrody luźne nast. firmy i 
inatytucje: zal'ząd Ł. O. Z. K., Izba Rze
mieślnicza, Cech Ślu15al'zy. zarząd "HeBur
sy", Ł. T.1\:., f-ma Placek l in. 

Afera finansowa w łódzkiej lekkoatle
.tyce. Na cnegdajszem \yalncm zebraniu 
Łódzkiego Olu~gowego Związku Lekko
atletycznego, do~zlo do b:ndzo przykrego 
~ajścia. 

\V zagajeniU prezes Kordasz podał po
.wody dym isji zarzo,du. Wielkie wrażenie 
wywoła:y uia wnione przekroczenia finan
sowe .iedne/(o ze znanych działaczy sporto
wych Łodzi. 

'Zlikwidowanie afery finansowej prze
kaz/lno nowym władzom. 

Zebranie zosta lo odroczone na jeden 
.tydzi eń, gdyż wybory nie wylonily nowych 
wladz. 

"Wajc i Jochimowicz" 
znowu na w'ldDwni' 

Ł ó d ź, 24. 7. Żydowscy fabrykanci 
Wajc i Jochimowicz, którzy w clasie 
strajku protestacyjnego nietylko zmu
szali Polaków do porzucen ia pracy, 
le·ez prócz tego "oporo .I'I'h", którzy nie 
thcieli strajko\\ al:, po:.,tanowili wyda
lić, przystąpili już do rugowania. 

Pierwsi ofiarą f)aclli czterej robot
!licy, najg!c.Jśniej przeciw żydowskim 
g\,ałtom protestujQ,cj', międ,y nimi 
Możantowicz. Teraz przyszla kolej na 
ŻOIlQ Możalltowicza, której również nie 
mogą Żydzi spokojnie w swej fabryce 
oglądać. Razem z Możantowiczową. 
ma być zredukowana Regina Olczako
wa, prawdopodobnie za to, że wówczas 
również protestowała przeciwko gwał
ceniu sumienia polskich robotników 
i ma odwagę głośno powiedzieć, co 
myśli. 

Natomiast tacy "bohaterowie", jak 
Eugenjusz \Vojtczak, który zamieścił 
na łamach ż~'dowskiego "Głosu Poran
nego" "sprostowani e" o rzekomej soli
darności wszystkich robotników Pola
ków z żydowskim strajkiem, tacy "u
slużni." i "przyjemni" rohotnicy pewni 
są, że ich redukcja ni.e dotknie. Naj
ciekawsze jest, z jakiego tytułu Wojt
czak zamies?:c7.ał "s-prostowanie", sko
ro robotnicy fabryki ,,\Vajc i Jocllimo
\Vi cz" oddawna odehrali mu godność 
swego delegata? "Sprostowanie" to 
Wojtczak umieścił chyba z polecenia 
swych pracodawców? 

Jak się dowiadujemy, rugami w fa
bryce "Wajc i Jochimowicz" zajęły Się 
wlad7.e i chcę. polożyć kres żydowskie
mu teroryzowal1iu robotników-chrze
ś c ijan. 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) l~ groszy. kłllłde 
dalsze słowo 10 groszy. 6 liew - Jedno słowo, 
l, w, z, a sa kaMe etanowi lllłowo. 1edno <Igło-
ezenie nie moia przekraeza6 100 .łów. wtem 

5 nagłówkowych. 

Ki. DOMY· PARCELill z ogrodem ta~~lD;przedam. 
Zgloszenia właściciel. Poznań, 

Dom ul. Winiarska 67. zd 69933 
składem w mieście pow. sremski 
dobre 'polożenie tanio sprzedam. 
Czeslaw Bogdaszewski, Jarocm . 
Powstańców 23. zdg 69 628 

Skład 
kqlonjaln;r, dobrze pr~sperujący. 
mleszkamem spowodu choroby 
korzystnie sprzedam. Wiado-

Sprzedam moŚĆ agentura Orędownika. 
dom mieszkalny za cene 1400 ~ Leszno. Karasia. n 13475 
w Kotlinie pow. Jarocin. Maria 
Michalska. zd 69625 

Dom 

Ford 
6-cio osobowy, w dobrym stanie. 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd69968 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogł08zenia wśród drobnych: t·lamowy mllIm,tr SO grMz,. 

l[ 25. SZUKA POSADY li 
Poszukuję Ogłoszenia do 30 slów dla ootlZ\l-

dzierżawy 80-120 mórg od wła- kuiacych posady w tei rIJJbryce 
ściciela. Podać warunki. Szew- oblicza.mv PO iednej trzeciej cena e 
czuk. Górna WiIda 127. m. 4, _ rlrobnycb 
Poznań. zd 69 991 • 

aj Slu~ba dO'm,owa 

zierżawie 50 Mogę 
1300- Zna-
Szwejkowski, r..ol!lcić uczciwą dziewczynę do 

pow. Jarocin. IzeJszych prac. religijny dom. -
zd 70 148 Oferty Kurjer Pozn. zdg 69 M7 

Skład 

q 

Znak oferty naprzykla.d: z 1'8924, n 2 'NoS, d 1190 
1 t. d.. = l słowo. 

Dr®n. ogł06zenfa W dnllPOoW5zednie przyjmuj. 
si, do god~ 10,30, w .soboty 1 dni pr.zedhlą· 

tecZlle pn:yjmuj. 8i~ do godz. 10,15. 

R. Barcikowski S. A. Poznań 
ng 13552/7 masywny, 2 pokoje, 2 kuchnie, 

chlew~ warzywny, 30 drzew owo
cowycn. Żabno, p. Śrem sprze
dam. Mocek. zd 70 083 

142 kolonjalny z repozytodum i mie-
morgi buraczanej, zabudow~nie szkani!lm, miasto ppw,iatowe ko
masywne, inwentarzami zmwa- rzystme do wynaJęcia, Oferty 
mi. Cena 32000, wpłaty 20000. Orędownik. Poznań zd 70 144 

Dziewczyna 
religijna uczciwa, pracowita z go-
towąniem szu~a .posady. Oferty Mistrz 
KUTler Poznanskl zdg 69 926 k ś' k' d l f h • Cholewkarz 

samodzielny, dobry fachowiee ~, 
stałe od 1 sierpnia potrzebnr. 
Oborniki, Rynek, skład skór. 

Domek 
nowy, 3 pokoje kuchnia. 
ogr6d 5300. dom wplaty 
Malecki. Poznań. Rybaki 

lł086 kowskiego 15, Poznań. 23 ROZMAITE .. 
I d BI~ch, Poznań, Aleje Marcin· E 

20 a. . zd 69967 "· __ iiiiliiiiili ___ " 
b) Inni --

u mers -I z o ny ac oWiec po-
szukuje ""pracy w dom, poza dom 
Oferty Kurjer Poznański 

zdg 69 897 n 15057 

zd 69925 S d 100,- Mistrz. Szwajcar 
kI d prze. am Akuszerka dam za wskazanie stalej posady mlynarski. monter średniego wie- samotny od zaraz potrzebn,. .... 

Dom za. a gastronomICzny w centr. udziela porad DyskrecJ'a, ł"ódi. biuralistki, kasjerki. wyręczyciel- ku poszukuJ'e odpowiedniej po- MaJ'. Topola. p. środa. 
• mIasta. Częstochowa ul. Dą- Ż k' 5' , I f k' Of I ż k' nowy, 1 morga ziemi, za 1300 browskiego 1, ,Gastronomja". eroms lego ,.. te e on 132-36. 1. erty esn. wijowiec. p. sady. Oferty Kurier Pozn2ńs -I zd 69 976 

zaraz sprzedam. Zgloszenia n 15154 n 150\14 Międzychód n. W. zd 69 329 zdg 70 D19/20 
Kielczewo 20 (piekarnia)~ pow. -~jiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~ Uczeń Kościan. za 69 990 .. ,!.!-__ ~~~:ii~ ___ .. z prowincji w naukę piekarstwa 

Dom ... - .. Ski d F b DR .ASln'" Slłl E?:i~r~,nl>;~~: t~~k~~!.;sS!: 
piętrowy piekarnia nowa. pel- Tokarkę a a ryczny .. ... go 37. zd69000 
nym biegu Poznaniu tanio sprze- ekscentr6wkę motorem kupię lub • 'd'" I 11 •. t 5 Posada ' 
dam. wplaty 12000, Oferty Orę- wydzierżawię. Oferty Orędow- .. O :.o. U. ..15 opada posłańca biurowego gotówka 200, 
downik. Poznań zd 69 977 nik, Poznań zd 69 953 dw6ch stróży 100 złotych wolna 

poleca: wełny, jedwabie. białe płótna. lniane płótna. firanki, pończochy, zaraz. "Kiosk". Poznań, Focha 
Sprzedam lub wydzierżawię 

dom Kupię 
40 lat. rze-znictwo, kompletne rower męski, dryling bezkurko
urządzenie. Domagalski. Borek. wy 16, kij myśliwski do stójek, 

15. zd 70071 
rękawiczki, skarPetki. skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały. 

Dwóch 
n 15076 plecak nieprzemakalnx· wszystko _____ ....;;.:-=.:....:..:..c:.. ______ w dobrym stanie. vfertt Orę-

OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. , robotników do młyna przy Po
znaniu, posada stała, gwarancia 
100,- gotówką. Zgłoszenia zaru 
Orędownik zd 70 106 Dom 

nowy wolnem 3 pokojowem mie
szkaniem, ś1icznem ogrodem Po
r.naniu 6 500,- oka~jnie sprze
dam. Wędzikowski, Poznań, Pie
kary 11. zd 70 125 

downik. Poznań zd 69 969 

Jabłka 
WIsme, śliwki kupuje fabryka 
marmelady śledziński, Poznrul., 
Wroniecka 17. zdg 70 122/3 

.2' NAllKA -- Mleczarz Młynarz P'k .' ... ______ , __ .. -•• 14 lat praktyki poszukuje posady z dobremi świadectwami. w sred- , O~OCnl 
- - od zaraz. specjalność masło eks- nim wieku, poszukuje posady. mlec:l!arskl dZielny w swym za· 

Stenografji portowe. Oferty Orędownik - doświadczon,.. z dlugoletmą prak- ~odZJe potrz~bny zaraz. Mlec.zar-
Gniezno 538. n 14 893 tyką obeznany z rozmaitemi za- ma Rozdrazewska. Rozdraze!1 

{lisania maszyną, księgowości w pędami wykonuje reparacje. Zgło- pow. Krotoszyn. zd 70 OM 
Dom Motor ~ęZykU polskim. niemieckim. - Pierwszorzędna s~ęnia A~enc~a Kurjera Poz2a~- Poszuku]'ę 

nowy piętrowy ogrodem przed- na benzynę, od 35-45 PS używa- trzelecka 33, absolwentom p61- krawcowa szuka posady po do- ski ego, Sleraków. ng la 064 
mieRcie Poznania bez długu ny kupię. Oferty do Kuriera Po- rocza, dalsze półrocze bezpłatnie. mach także majątku. Oferty Ku- biurowego - biuraliste do wsp6l· 
5 800.- sprzeda RataJ'czak, Po- znańskiego ng 15 D7718 zd 68 387 rjer Poznański zdg 69 222 Drogerzysta pracy kapitą.łem wlrladowem n~ . ., wykorzystanie bezkonkureneyJ' 
zn~ ~ar~wam ~Will--------------------------------------------_ b~~~z~~~~ prnqwMre~r~~~~Z~~~a~ 

Dom 
czteromieszkaniowy, ogród t/. zie
mi, cena !j 300,- zł. Pohiedziska, 
ul. Czerniejewska nr. 4. 

zd 70 133 

I[I.Z .... P.I.E.N.'.Ą.D .. Z_ .. lI 
1500 

posiada mężczyzna zdrowy lat 56 
PTosi o propozycje. Oferty Orę
downik zd 70 128 

Która 
pani dopomoże gorzelanemu 29, 
w uzyskaniu posady lub utrzy
maniem. Ożenek pcwny. Oferty 
Orędownik. Poznań zd 69045 

aptekac~, Jako Siła pomocmcza zd 70023 Orędownik, Poznań. 
poszukUje 'posady w aptece -
dr~gerjj. Oferty Ku.der Poznań- Dziewczyna 
ski zdg 68 847 do prac domowych z gotowaniem 

potrzebna od 1 sierpnia. A.dam-
Panienka c?lewska. Opalenica, Powstańca 

ny": 14.30 .. Audycia dla wsi" !: nika 'Poległych żołnierzy kanadyj- 18 letnia kochająca dzieci, zna Kozaka 14. zd 6999'1 
, .. .. OGÓLNOPOLSKIE Warl>zawy : 15.30 .. Dolce far niet- -slkich w obecnooci Króla An.l!:iel. robótki !lzuka od ~a~az zajeci~. P' karz 

te" w niedzielne 'Popoludnie (ply- i Prezyd. Repuhliki. 14.40 HiIver- Zg,loszema do KUTlera Poznan- le 
Nie«hiela. 26 li~ca ty): 22.15 wjadOiIIl·ości sportowe sum.. I. .Koncept 6Y'mfoniczny. SklegO zdg 69 883 tylko pierwszorzędna sila. obe-

8 00 al 9 O 
.~. z Pomor.za. 14.45 Radio Par18. Muzyka ItY'lll- znany w obbsludze pieca rurkO' 

.' sy";\'n_ czasu: . O ~raru;m.i- . foniczna. wego potrze ny zaraz na sanu), 
SJa na'borzenstwl z koścwla!iw Lwów - 10.30 wlazanka .Tana 1500 K . dzielne stanowisko. N atychmia· 
KrzY'ża w Wa1'Szawie Kazanie Straus.sa- plyty: 11.45 .. Teraz- . oeny!swust. Muzyka roz· stowe zgłoszenia: Cukiernia i 
wygI. k~;, orof. Broni".law PaJ!:ow- niei.sozość. pI:zeszłość i. przyszlość": ry~·kowa. ~~.30_ Stock!t0lm. łtfu- •• Piekarnin Nasiadek. Bydgoszcz. 
ski Ch6r świetoJn-zyski śpiewa -. 14.30 alud,cJa dla WSI (z \Varsza- zyka rozrv\\ kol" li· Parls P. T. ;1'. KIerownIka Marsz. F'lcha lO, n 15 08u 
bedzie. pod kier. ks.' orof Józef~ w~): 15.00 muz.vka z plyt. 15.3~ z KoncE'rt symfOniczny. 15.40 'Vle· mal'azynu i grup a.gent6w Łód.~. 
Ur.s.zuhka: 11.57 sY.lmal cza'-',u' rÓŻnych stron (plyty): 22.15 wJa- deń. K~artet SD1yc.zk. Schuman- wOJew6dztwo penSja - kaUCJa 
1<2.03 poran~k muzyc7.ny w WYko: domości sportowe lokalne. na. ~5.50 Budapeszt. Jaz7.owa b~nl;ow,.!l. .. _ Qdpowiec1:Ł znaczek 
naniu Orkiestry Kameralnej 'Poj K t' 818 Z ... muzyka dwnfort. Łodz. Killllsklego 180 n III 102 
dYr. Konstante<ro GalkowskieJ!:o j ~ o":lce - .' .... , teOTJI I 16.00 Koenil!swllst. Koncert po-
solisty Michała Zabeidv' Sum ic_praktykl hodowllineJ -. PO: pularny. Pral!a. Koncert ork;e· AgentkI' 
k· a . ( W'I ) nr . ..e:warka: 8.30 banJO. mandol ma l str o; k " le_o z 113a. vv Iłrzerwle oką- kOITlet (płyty): 10,30 koncert po- y w s o\\eJ. domokrążni. sprzedaż artykulów 
ło ,godz. 13.1i> .. Teona .prof. He!- pularny. Wy,ko.nawcy: Orkiestra 17.00 r~Ym. ~oocel'~ rozrYw~O- spożywczych, chemicznych, WY-

Fryzjerka 
wodna, żelazkowa potrzebna, po· 
sada stala 15 zl tygod. utrzyma' 
nie. Gdynia, 10 Lutego 39. 

n 13 515 

Ucznia 
~an!)-a - nowe!a. Szymona P.' mamdolinistów .. Halka" z Roż- w:v' Buda~esz~. \Ve,g'lerskle Ple- soki zarobek. pensja. odpowiedź 
- V!~v. (\I'0znal1lal. 16.35 t~ans: .dzienia _ Szo.pienic pod dyr. Lud- śm lud. 'VI~den. ~on cert rozrYW- znaczek, Łódź, Kilill.skiego 180 -

Rolnik l'ł,l'Oba 11 uzeum B~~.wedersk!ego. wika KiezYli.,.kie<ro i Brac:a So- kowy. RadIO Parlll. Muzyka lek- biuro. n 15101 
ilzielny. zilecydowany szuka zna- .... otyWY polskIe w muzyce cha (duet c:vtrowy)' 1145 Co 'ka . 17.35 RYl!a. Łotewska muzy-

syna uczciwych rodziców przyj· 
mę od zaraz. Sto StrażYllski. -
mistrz kowalski, Poznall, Nara
mowicka 8. zd 69956 

jomości pnny. gotówka lub go- obce/·. WYk.onawea: ,Jak6b Ka· słychać na 'Ś 1 a,;; k o:": 14.30 m'Edo' ka salonowa. Domokrążni 
d O l t . I leckl (forteo!an): 17.30 muzyka d; I I ( l t ). l" 00 R tm 1800 Koszyce R 't 1 < • • ., d' . 10 20 Garderobę spo arstwa. e ma rymonJa ny. «alonol',-a w wykonaniu Kwartetu )e ,ur owe P'1 y, u. .:.r . .' "eel a "plewa-. pensJ~., prow!zJa _ 2!lenm!l -

Oferty Oredvwnik. Poznań Salonowego Roz,Jllośni Krakow- kllofow . rob~tnl,ków Zulelb,a -: CZY'. KoeDl~swust. Koncer~ orko zł .. 8Iera"dzkl, Łodz., LUĘlanow- w lokalu odstąpię spowodu wy· 
zd 69964 skiei (z Krakowa): 18.00 "Iupho- reportruz: li1.aO ,koncNt muZYkI date.]. Berlm. KOnCB!t solIs,tÓ w. sklego 13i). NarutOWicza 4" Il,li:ład jazdu za 50.- zł zaraz. Oferty 

• wiskoregionalne Dl$! Chcłooów" rozrywkowe~ fPłyt,): 22.15 lokal· 18.15 B~ahsła,..a. Koncert ch6ru w:..ce~g:.:.l:::a:.. ________ ..:.n:......:l:::iJ~1::.:0:.::0:..:..::0::.:1:..:·ę:.::d::.:o:..:w:.·I:.:.ll:.:·k:!._.::P:..o:::z:::n.::a::n..:.-...::z::d __ 7:.:0:..1:;2:..:0:.-_ 
Ktora - ReYJl1o·n ta. wv:konane przeZ ne wlsdoffi06CI 6oortowe. n

S
allcz:;cleiJ. Bukare~zt. Muz. tąn. 

. k ń ó . L' (\V' - K ~ 1030 1 .30 Budapeszt. Koncert orkle-
pań dopomoże przystojnemu pa- mlesz a JC ~ WSI IPC!'!.. ,es tę ra~uw - . . konce.rt .. z strow,. 
TIU byłemu urzadnikowi do uzy- R eY'!ll9nt w~br~1 za mJe.1spe akcl1 płyt: Cz. I. ArcTdzlela religIj ne 1900 K' t M k k 
skania jakieA'okolwil'k njecia. ~wo.1e.1 _PO~leśCI):. 1~.35 l.'adeu6~ dawnych mis-tr,zów: Cz. :r;r. Mu- . . I 0i'9Ili!!WU~ . uZ~'a ,{ 
wzamian o?:enek, Oferty Ore-' S~red:oo:nEl!" .Wlelkle. ootnO\Jrrl Z'!Ika pol6ka: 11.45 .. Z tekI stare- m:r_a n.a. . iJ raaa. uz,v:!. 
downik, Poznań zd 69 !J!J4 wlcorle!lskle. w wykonaniU ZW lek- gO ~arlcy": 14.30 pogadanka dią lekkla.1 ta~eck:zl!a·19R3yaa . Kd,on('per~ 

,'zonCJ Orkiest ry Tarleu6za . SE'rc' rolników: .. Ow('zan;two w chWIl! z. p azy ns .e.1. . O Ra 10 II 
rJ?;p,s.ki('g9. chóru .Wesnle.i .Piat: obecnej": 14.40 .. O prawdziwa liS. Koncert wokalny: 19.50 
k] . I Frlrll-"Taldeoman Frc.v owej kl11ture wsi", pOJ!:. (z Wal'lszawy): Slockholm. Koncert orkiestrowy . 
(SOIeW~ .. (ze Lwowa): 20.20 :.no 15.20 koncert życzet'l z ply-t: 22.15 0811>. Konce~t popularny. •• .... 

Farby - Lakiery 
Tran - 8zellak - Aniliny 
Karbolineum. Pokost od 1,15 
znaneł że naitaniej. Jaroszyk. 
Ch waliszewo 24. Poznań. 

zdg 57026 

Kolonjalka 
3 pokoje kuchnia. nowy magiel, 
dobrze prosperująca zaraz tanio 
na sprzedaż. Adres Orędownik. 
Poznań zd 69760 ______ _ 

Skład 
kolonjalny dobrze urządzony z 
ładnem trzypokojowem mieszka
niem korzystme sprzedam. A.dres 
Orędownik zd 69 910 

Rzeźnictwo 
z kompletnem urządzeniem sprze
dam. wieś kościelna. Zgłoszenia 
do Orędownika. POZnall. zd 69671 

Restaurację 
ruchliwej ulicy na narożniku z 
pelną koncesją, r.rzyległym mie
szkaniem zaraz sprzedam. Adres 
Orędownik. Poznań zd 69 903 

czytać. - przeglad ootlltOle.IW lokalne wiadooności sportowe 20.00 Berlin. ..Mu.zv.ka naro-
dziesieciolecia n aEJZ ei literatury. . dów" - koncert orko Frankfurc-
oie.knei: 20.37 przeglad politycz- Łódz - 8.18-8.45 ~ulZyka - kiej z udz. Claudio Arrau (fort.), 
ny: 20.47 rlziennik wieczorny: (plyty): 10.39 kcmcert zy;czeń: - Koenil!swust. - Hambura. Ciesz-
20.55 .. Na wes-olei Iwow6kiej fali" 14.30 poradnik .tu,TYSlvc.z'.!o-sp.orto- cie sie życiem - fe;;t:vn ludowy. 
pod tytulem .. Zpowodu gruntow- wy dl!! ,robotmkow: 14.4a felJeton 20.05 Praaa •.. Boccado" - OP e
ne<ro remontu ..... - aud. w oprac. podl'ózn)S'zY P. ..Na szlakach l'etka Suppego. 20.30 'Vicża Ei!
Wiktora ~lIdzyńskiego. z mnzy- W'lócze~l: 15.00 muzyka w.e;;ola fla. Sonaty Beethovena. 20.35 
ka Manana Altenher~a: 21.30 (o!yty): 15.30 muzyka lekka l roz- Wiedeń. Festiwal Sal~bursk:. 
.. Dożynki· ... sl,lita lunowa Maria- rywkowa (!llytv. z Wars.zaw): - Koncert muzyki kościelnei. Bn
na Rudmckl~o, Wykonawcy: 22.15 ł6dzkle WIadomOŚCI SJ)orto- dapeszt. Recital skrzypcowy. 20.45 
Maiła Or:k. P. R oraz Maurycy we. Rzym. ..I ounttro Rusteghi 
Janowski i Aniela S7.1emińska - opera Wol,f--Ferrarieao 
transa:nilSi~ rlo Dar-ii, Italii i 21.00 Moskwa (WCSPSl. Mu-
·SzwaJCar'1:. 22.011 w~ailom. "port; zyka taneczna. 21.00 Bndapeszt. 
ze wszystk ich Ro.z_Iośm P. R;. MUlZyka tllilleczna. 21.45 AnllHa 
22.2~ m\lzy~a ta~eczna w WYkv- (Nat. pron.). M'lzvka lekka 21.55 
nan;u MałeJ .OrkH~strv P . R. Niedziela. 26 lipea. Bukareszt. Muzyka lekka .. 

11.00 Pral!a. Koncert orko woj- 22.00 MedjollUl. KonC'ert svmI<r 
skowej. 11.0ii Wiedeli. Fes.tiwal niczny. Stoekholm. Mu.zvka rOoz-

.. . Salzburski. Uroczysty Koncert rywkowa . 22.10 Kooenhal!a. Kon-
NIedZIela. 26 lipca. Wiei!. Orko Filharm. pod dyr. ll'. cert orki~trowv. 22.20 Warszawa. 

. KRAJOWE ,. 

Warszawa - 10.30 slynne o-r- V. Weingartnera. 11.43 Bukareszt. Muzyka tanpczna. 'Viedł'ń. Sol:
kiestry dete (pł -tv): ::.1.45 urze- Muzyka narodowa. gci. 22.30 Budaoegzt. Koncert 
<rlad t.,e,atr.alny: 14.30 .. Audycia 12.00 Jroenid~wust . .. łtllIZw. ka w orko woiskowei. 22.45 Paris P. T. 
dl 1 30 l k .... "n .' 'l'. J\.fll~"ka taneczna. a WSI: o.. muzy,a rozr:;w'o- poludnie". 12.25 Prul!a. Koncert 23.00 Kopenhal!a. Muzyka ta-
wa (plyty): 22.15 Wiadom. sporto' muzyki lekkiej. 12.30 Budapeszt. neczna. 23.10 'Vipdeli. Muzyka ta
we lo:kalne: '!B.OO muzyka tanecz- MuzY:ka salonowa. 12.40 Wiedeń. neczna. 23.15 Radi1> Paris. Muzy-
na (płyty) Koncert ~ozrvwkowy. ka Ie<kka. 

Toruli-l0.30 fraJmlenty z oper 14.00 Berlin. Muzyka lekka. 1.00 Berlin. ..Koncert PO Dół-
(plyty): 11.45 "Przeglad tea1ral- Pam P. '1'. '1'. Odslon,iecie pom- nocy". 

Humor zagraniczny 

- Mamusiu, czemu p0cia,gi el~ktryczne nie dymią? 
Bo to współczesne maszyny! 

- A czemu więc tatuś mawia zawsze. - że ty paldsz ~ 
bo chcesz uchodzić za współczesna, kobietę? 

Co futro = to Edmund 'Rychter = co palto - to Edmund Rychter - co ubran.!e;;o::;; to Edmund Rychter, Poznań. 06trów Wielko}), ' 

o R Ę DO W N I K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 
WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-7~, 1.4-76, ~3-O7., 44-61, 3~.24, 35-25 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W D1edZlele, śWięta 1 p6tnym wIeczorem: 35-24, 40-72 
Reda'kt()l' pod.pcrwleOOlaln,. A!IId-J,zeQ Trelła II Poznu.łL - z. _c,.Uki. wJadom0801 , artr..ml)· • 111.. ŁochI octpo ....... -d. L_ TrellL UM. PiobrkoVO'S1k.a 11. - z. OII'łOtOz4II7lra i l'8lr.I.m, odoowf • .d. 
Anłonl L&9n.iew~cq; II iPozna.n.ia. R~lDapis6 .... n!.am6W'loarcla rtId.~Sa. or. .,",.eL 
!J-zedpłata' mipsl~n.le łJrz, T_Iq w:rtdllJl!aeb ty·~odn.io",o • odbiorem ..... &,~.cla Ogło8leohl i reklamy: Na ełlrOnJ. ~am_ej. l~ groszy. na .. tront .• 4-1~~wej PllZ1 
I ... • 2,36 d. Ila od<Iloozen!-e do dOiIIl'll odtpOoVl'. d-oplatL Na pocllta.ch I a Ioistoonosz6w ILQt!c~ tekss:tu redaf!l:cYJnego 30. gr.,. na strOl:ue 4-te) aO g.r .• 1118 __ -...;..___ .. . : ... . . , ."rOlue 2-,;~!J 60 trr:. na strome wJsc).omoś::I lo,kalnych 100 gol'. 

ml~1ęcZIll. 2.34 2lł, kwartaIn •• 1,01. Poczta przY)mJIlJe zamówlt~!1Ila tylko n. od je~o.!amO'We~o mj,l1metl~. Ogl/.06Z~\8 skomplIkowane 01'82 z Z!lstl'lZe'Żeoruem mieilica 200/( 
15 wydatl tygodniowo (bB'll lPoalledJzioalJrowe&,o). - iPod OIPaską " Polec. 6.00 al S ",dań t"od· ntl~.:~ .. ~~; Drobne ~IO\lZeml. n~6J 100 słÓw. wtem ii nagl6wkowych (.cLru.kow8Jllycb 
nJ(1IVG. _ Za.m6wdll'llia pocrotowe lIlalee,. uslautecmh6 do 25. ItUde«łl mi_\e.ea ,., vzedaelt _)~~o nacł6"'k~_ 116 er. • dalt!ee lPIowo 10 gr!>M" Za róż.n.ic., między ZetltaWerD 

b I
--\. ~ ...... u Or--' iTr ·0' _~,.._,.....u, °l~~enla. POwstalI. ~ek matrycowarua. wydawnl.cbwo me Ili<in:>awiada. 

POC.:bllWTC .... wopr ..... 'W e..nw-..... ""I)wn L a>O\IZeJl:a •• p a.tm. _6r.r. 
Natkiad I czcIonko!: DMlkll.Tnia ,podeta Sp6łlb A.U,J,na. PoJm8.ń. n. Ma1'e1o TO. 

W rut. W'l'IPadkÓ'W, .~wodOlW'.n,ch .i~ wnna. Pl'UBft6d ,.. lA.kJadmi, lrtl'8intów 'tal .. w7'(łlll1Wl1ctwo nie od9owiada 11& dostuczeul. olsma" l. abooeno1 111. maja pra.wa d<mlłlolfama • Dle
dosta.rczonych lMl1ner6w dub odonIkoclowan!a. 



qpielq słonecz~q 

Opalimy się wowczas wspaniale, nie nara
żając siQ na bolesne oparaenie słoneczne. 
Tylko N I V EA zawiera Euceryt I 

Krem N IVEA od 
Oleiek N IVEA od 

zł. 0.40 
zł. ,,... 

• 2.60 
• 3.50 

FRANCUSKA POWIEŚĆ ROMANTYCZNA 
9) sję bjblijn~, jagnię szło na oftarę o- twój ich nie zna. Dobrze to dla ciebie, 

Mira słuchała jak senna. Za chwilę choczo i dobrowolnie. Pańska. Mira nl- że orzeł za wysoko buja w powietrzu., 
juŻ" zguba jej byłaby przypieczętowa- czem się nie różni od Bathseby. Zre- ażeby widzieć, jakie orgje wyprawiasz 
nę., jej pożądanie zmiany i potęgi sztQ, miałem względem niej dobre za- z krukami. Twoja matka leżała przy 
wciągnęłoby ją w przepaść, jaka się o- miary. Ta śliczna głuptaska jest tu jego piersi, ażeby jego wielkie serce 
twierała przed nią. najzupełniej zatraconą. rozedrzeć zdradzieckiemi szponami. 

- Mira! - dało się nagle słyszeć Ręka Tricotrina spadła na ramię Ty, godny synalek tej kobiety, rościsz 
tuż po za nią. . młodzieilca. pretensje do jego nazwiska, ażeby go 

Pomiędzy drzewami stał Tri co trin. - Jeszcze jedno słowo, a strQ,cę cię kałem omazać! Nazwiska tego odebrać 
Jednym skokiem znalazła się przy do wodyl - zagrzmiał. ci nie może, nie może cię też oczyścić 

nim- Chanrellon z trudem zdołał się wy- z hańby, jaką cię matka zabagniła, ani 
Zdumiony i zbity z tropu młody kręcić. cię pozbawić dziedzictwa, ale ty wiesz, 

wielbiciel spoglądał na człowieka, któ- - Byłoby za wiele zaszczytu dla pa- jak surowym jest sędzią i jak karać 
ry stawał pomiędzy- nim a jego ofiarą. na, gdybym się mial sam mścić za ta- umie. Czyż więc ma się dowiedzieć o 

- Któż to jest ten twój przyjaciel, ką obelgę, - wycedził przez zęby - calem poniżeniu swego dziedzica, czy 
Miro? - zapytał Tricotrin, w oczach ale mam od tego' parobków staj en- też wolisz okupić moje milczenie tem, 
którego błyszczał gniew. nych . że pozostawisz Mirę w spokoju? 

- Nieznajomy, książę, zdaje się, Pomimo gniewu, Jaki w nim wrzał, Chanrellon drżał ze złości, -z tłu-
który mi podarował najpiękniejsze Tricotrin nie mógł się wstrzymać od miącej nienawiści i pełnego hańby po
różnokolorowe kamienie, jakie wi- drwiącego uśmiechu. niżenia. Wszelkie kłócące się wzajem 
działam kiedykolwiek i który obiecu- - Czy tak? Chciałbyś pan rzeczy- wrażenia i wobec których łamało się 
je mi szczęście, jeżeli pojadę z nim do wiście to uczynić? - spytał szyderczo. jego panowanie nad sobą, przeważyło 
Paryża. Czy mogę? Czy pan pojedziesz --- Nie chcę dłużej rozmawiać z pa- zdumienie wobec tego człowieka, który 
z nami? Możemy babcię uczynić tak nem. z monarszą wyniosłością, z lek cewa
szczęśJjw~! I on powiada, że córki kr6- - A jednak musisz słuchać, dopóki żeniem go jak podwładnego i z 
Jewskie przechodzić będą niepostrzeżo- mnie się spodoba. Honoru nie masz, wszechwiedzą boską stał przed nim. 
ne, gdy ja wystąpię na ulicach. uczciwości równ,ie.z. - ci braknie, ale - Wybieraj! - rzekł Tricotrin. -
_ Tricotrin wsłuchiwał się w słowa twój ojciec posiada. jedno i drugie. Je- Czy nie za wiele wiem o tobie, ażebym 
dziecinne, wypowi.edzi.ane bez tchu, żeli mi nie przysięgniesz, że ~iira od się miał obawiać twego oporu? Czy też 
poczem łagodnie oparł dłoń o jej ra- tej chwili będzie wolną od twoich będę zmuszony uciec się do ostrzej
mię . t nędznych pokus i jeżeli dosłownie nie szych środków, ażeby ustrzec niewin-

- Idź do babci, - rozkazał. - Ja dotrzymasz swojej przysięgi, to Estme- ność od twoich sideł! 
tu pomówię z twoim przyjaCielem f re dowie się, co się stać może z dzie- Chanrellon wahał się nlezdecydo-
dowiem się coś o tvch cudownych rze- dzicem jf.>go nazwiska. wany, 
czach, do których cię zaprasza. Nic nie Młody człowiek przerwał mu bez- - 'Wybieraj! - powtórzył Tricotrin 
stracisz, jeżeli będziesz posłusznę.. wstydnie szyderczym &miechem. niecierpliwie: - czy wyrzekasz się 

- On był bardzo dobrym dla mDle, - Hrabia -małJ) panu pomoże. Ja S'.vego prześladowania, czy mam pójść 
- szepnęła Mira, - i gdybym mogła, i on jesteśmy tylko bardzo dalekimi I do Estmera? Opuścisz Francję na je-
chętniebym z nim pojechała. znajomymi. Poza,tem Estmere czuje się den rok pod jakim chcesz pozorem lub 

Zwolna oddaliła się do chaty. jeszcze dosyć młodym, ażeby miał być pozostaniesz i będziesz czekał, co oj-
Młody człowiek za dumny, ażeby świętym. 

uciekać, spoglądał z podziwem na. wy_ Jeszcze groźniejsza chmura po-
soką pańską powierzch.owność przyby- wlekła twarz Tricotrina. 
łego, w którym wyobrażał sobie bez- - Europa szanuje twego ojca; czy 
domnego włóczęgę. ty, Jego syn, nie możesz wejść w jego 

- Tak lordzie Chanrellon! - za- Ślady? - zawołał nerwowo. - Że mu 
wołał Tricotrin po odejściu Miry; _ się nie podobasz, o tem nie wątpię. 
otóż to są złodziejskie sprawki, jakie-I Eustacby Estmere to człowiek prawy, 
mi się pan zatrudniasz na wilegjatu- szlachetny, honorowy i uczciwy. Mu
rze! sisz go bardzo poniżać, ty, syn takiej 

Usłyszawszy swoje nazwisko, które matki! 
tak starannie ukrywał przed Mirę" Rysy młodzieńcza sponsowlały re 
młodzieniec skurczył się we dwoje. w~ty?U, podczas gdy niesłychane zdzi-

- Skoro pan wiesz, kto jestem, _ WIellle głos. mu. zatamowało. 
wybąkał w końcu - to musisz wie- Oczy Tncotrma spoglądały łagod
dzieć, że winieneś mi hołd należy tv. niej, gdy zauważył bolesny cień na 
Nie mam wcale ochoty na pogawęd- twarzy młodego człowieka. 
kę z panem. - Nie byłbym ci nigdy wytykaJ 

- Ale znajdziesz ją pan na wysłu- hańby twej matki, gdybyś nie był usi
chanie tego, o co ja się zapytam. Czy- łował skłonić do haniebnego życia 
pan wiesz, że mógłbym cię zmiażdżyć istoty tak czystej i niewinnej jak go
również łatwo, jak łamię tę gałąź i da- ląbka, - rzekł z powagą. - Ale mam 
libóg mam chęć to zrobić, ty gołowąsy, wątpliwość, czy pochOdzisz rzeczywi-
śmieszny rozpustniku! ście z rodu Estmerówl 

Tri~o,trin przerastał słu~zną posta-ć - Estmere l - powtórzył młodZIe-
~łodz]e~ca., głos m~ br~m.lał oburz e- niec: - Estmere! Pan mówisz ciągle 
n.Ie!ll,. pIerś podnoslła SIę l opadała w o Estmerze! Czemże on jest dla pana? 
c:ęzkl~ oddechu; ~reszcz przes~edł. po - Tern, czem jest dla całego świa
CIele Jego młO?ZIenczego przeclwn~ka, ta i czem jego syn nigdy nie będzie, _ 
któ~y cofnął SIę przed mm pomImo człowiekiem honoru! On nie kocha cię, 
wolI. . . . ty go poniżasz, gryziesz go, martwisz 

Tncotrm . spo~trzeg.ł pr.zestrach swem niego dziwem życiem. Czy my-
mł?deg~ ,hrabI~go I gorzko SIę roze- ślisz, że miałby wzgląd na ciebie, że 
śmIał srod gmewu. " oszczędzałby cię, gdybym mu powie-

.. ---:- Ba! .- z.awoł~ł: - ludzle .n~e ~a- dział, w jaki sposób ty czas przepę
bIJaJ~ takIch I~tOt Jak ty, chocla.z ~~e- dzasz, jak się prowadzisz, jak spędzi
bezplecznem Jegt oszczędzać zmlJe; łeś ostatnia noc kwietniową tego roku 
podstępne, zdradzieckie zranienie by- w Paryżu f 
wa zazwy~z~j nagrodą _za ta~ niewcze- - \,Vielki Boże! Kto pan jesteś? _ 
s~ą pobłazln~ość! ... N.o; ~oz. p~n po-. zawołał Chanrellon, kurcząc się ze 
WIesz na swoJe usprawledhwIeme? zgrozy. - Djabeł · czy czarodziej, że 

- Nie jE'stem przyzwyczajony ao wiesz o wszystkiem? 
obrony swoich postępków, zwłaszc7.a - Nie trzeba być ani jednym ani 
wobec niżej postawionych od siebie, drugim, ażeby wiedzieć, w jakiem ba
'jednakże rozumiem pańską irytację 7. gnie grzechu nurzać się lubisz, - od
powodu utraty swego jedynego jagni\}- parł Tricotrin z pogardę.. - Ja znam 
cia, ale jeżeli dobrze ~amiętam tę wt!i- twoje grzechy, twoje występki, ojciec 

Wrócił do ·Miry. 
Czekała nań przed drzwiami domu. 
- Czy mogę z nim jechać? Czy on 

podobał się panu? Czy panu powie
dział wszystko to, co mnie mówił? -
zawołała skwapliwie. 

- Więc ty chciałabyś podążyć za 
tym dziwnym nowym przyjacielem? -
zapytał. 

- Mira westchnęła. . 
.J:, __ sr.. -; 

- O tak, Paryż musi by-ć wspa
niały. 

- Tak? Więc Il,lożebyś poszła za. 
nim i na pustynię, może nawet towa
rzyszyłabyś mu na piasczyste równiny 
Marsylji? 

- Ach mój Boże, nie! - zawołała 
Mira. ze zgrozą. 

Tricotrin uśmiechną.ł się, jego naj
większa obawa pierzchła, nie miłość ją 
zbałamuciła, a tylkO świetność wielko
miejska. nęciła ją ku sobie. 

- Posłuchaj mnie, Miro, '- rzekł 
łagodnie. - Czy dość mnie kochasz, a
żeby uwierzyć w to, co ci powiem, i za
dowolisz się tem, nie pytając o powo
dy~ 

- O tak! 

- I czy jesteś przekonaną, że two
ja radość jest przyjemnościQ, dla mnie, 
i jeżeli ja ci czegoś bronię, to jedynie 
dla. tego, że to mogłoby ci zaszkodzić? 

Oczy Miry spoważniały. 
- Naturalnie, pan taki dobry 'dla 

mnie. 
- Otóż więc, Miro, byłoby m'i przy

jemnem, gdybyś n:adal nie rozmawia
ła z tym nieznajomym, i ażebyś nie 
wcześniej pojeChała do Paryża, aż ra
'zem że mną. Byłoby to nie dobrem dla 
ciebie i ten mIody człowiek nie byłby 
odpowiednim przewodnikiem twoim. 

a 

Armne'stja W Austfj1 
W i e d e ń. (P A T). Amnestj a nie o

bejmie wszystkich więźniów politycz
nych. Przedewszystkiem nie daruj(! 
się kary tym, którzy skazani są na. 
dożywotnie więzienie, jak np. Rinte
len. Również nie uzyska amnestji kil
ku wybitnych przywódców narodowo
socjalistycznego zamachu lipcowego.· 
Natomiast odzyska. wolność b. dyrek
tor policji, dr. Steinhausl, zamieszany. 
w tym zamachu. 

W więzieniach pozostaJe nadal J&
szcze około 224 skazańców politycz
nych, a m. in. 11 wybitnych socjali
stów. 

ciec powIe na to wszystk"o, co 'ja. ma: 
zakomunikuję. Mnie jest wszystko 
jedno, jakQ, drogę obierzesz, na. obu 
dotrę do swego celu. .,. . . 

Z temi słowy Tricotrin odwrócfl si, 
od młodzieńca dla ndania się do dom
ku, w którym mieszkała ' Mira. W, u
myśle kotłowało mu i huczało. Gniew: 
był u niego rzadkością; ale gdy się 
zrodził, był to gniew lwa. PeWne daw
no pogrzebane wspomnienia., pewne 
uczucie goryczy zbudziło się w nim 
nagle wobec niebezpieczeństwa, gro
żącego istocie, którą postanowił bro
nić. Hańba, grożąca Mirze, gdyby na
wet groziła jej z innej strony, byłaby, 
dostateczną do wzburzenia mu krwi, 
ale ze strony syna Estmera była dlań 
jeszcze bardziej ponurą., jeszcze Ido
tkliwszy cios mu zadawała. 

- Że też i to dziecko ma paść lcli 
ofiara! - zawołał w duszy. 

Każdej chwili byłoby d'lań bolesnem: 
wiedzieć, że niebezpieczeństwo było 
już tak bliskiem Miry, tej Miry, która 
była dlań jeszcze dzieckiem, że pokusa 
sama przyszła do niej w tej samotni 
i poruszyła jej serce, którego niewin
ność, jasność i przezroczystość wraz z 
nieświadomością złego, były duszą. i 
zachwytem jej obrońcy. On ją ocalił od 
śmierci, zapewnił jej egzystencję sło
neczną, a w nagrodę za to, pierwszy, 
gołowąs, zadawszy sobie nieco trudu, 
mógł ją przeistoczyć swemi miodowe
mi słówkami! 

To przeniewierstwo zabolało Trico
trina bardziej, niż mógł to sobie przy
znać. Odruch zawiści robił mu jej 
niewdzięczność podwójnie uciQ,żliw'l-" 

'Jeżeli mnie kochasz, jak sobie wyobra
żam, to uznasz to, co ci mówię, za słu
szne i sprawiedliwe, poprostu dla te
go, że to są moje słowa. Czy mogę tak 
dalej liczyć na twoje zaufanie'! Jest to 
z mej strony duże wymaganie, bo 
sprawia ci zawód, ale pomimo to nie 
ta kwielki, ażebym miał się lękać, że 
mnie nie posłuchasz. 

W jego oczach połyskiwała nie
skończona łagodność i cień troski; że 
ta istota wszystko mu zawdzięcza, o 
tem był za wielkoduszny, ażeby tak 
myśleć, i na tem opierać wymuszenie 
jej posłuszellstwa. 

Łzy zabłysły w oczach Miry, twarz 
jej płonęła i bladła. Cała świetność, ja
ką kusiciel przesunął jej przed oczy
ma, znów znikła nagle. Gorycz zawo
du była za ostrą. 

Tricotrin przyglądał jej się w mn
czeniu. 

W końcu podniosła oczy l spo
strzEgła spojrzenia badawczych oczu, 
które spoczywały na niej, a spojrzenia 
te zjednały sobie wszystko wzniosłe, 
szlachetne i kochające, cokolwiek u
śpione było w jej umyśle, wszystko co 
miało w sobie wdzięczność i samoza
parcie się siebie. Poznała, jak on głę-
1>oko troszczył się o to, ażeby ją o ból 
nie przyprawić. Nie ja.ko należnego 
mu prawa, ale z dobrej woli domagał 
się jej posłuszeństwa. 

Z wybuchem wdzięcznoścI i kocha
nia rzuciła mu się na szyję, wyraża
jąc gorący żal za chwilowe zapo~ie
nie swoich obowiązków i swoje waha
nie. 



W niedługim Jut czasie najsławniejsi 
pływacy świata staną do zawodów o na-
grodę olimpijską. ~ 

Nie od r1eczy będzie przypomnieć przy 
tej sposobności 

zapomniane dziś zupełnie nazwisko 

kapitana Matthew Webba, który w swoim 
czasie 

zadziwił świat niezwykłeml wyczynami 
pływackiemi 

i był pływakiem fenomenem, jakiego dru
giego po dziś dzień nie odkryto. 

Obdarzony niezwykłą siłą, mógl 
aa najsilDiej wzburzonem morzu pływać 

godzinami, 

nie czując zmęczenia. 
Mając 20 lat służył jako majtek na 

handlowym skunerze "Russia". Pewnego 
dnia z pokładu skunera, 

podczas burzy spadł do wody jeden 
z marynarzy. 

Webb bez namysłu skoczył za nim. 
Udało mu się znałeźć tonącego. Aby mieć 
obie ręce wolne, 

uchwycił go zębami za bluzę 

i w ten sposób trzymał płynąc przez kilka 
godzin. Niestety, kiedy zostal wyciągnięty 
na poldad okrętu, ratowany przezeń ma
rynarz już nie żył; zmarl na udar ser
COWY. 

Najsławniejszym wyczynem Webba, 
wówczas już 27-letniego mężczyzny, było 

przebycie wpław kanału La Manche 

pomi~dzY Dowrem a Calais ''IV owych cza
sach było to uważane za niemożliwe. Kie
d -- Webb oświadczył, że zamierza przepły
nąć przez La Manche, 

powstało tysiące zakładów. 

Zakładano się 1000 przeciw jednemu, że 

ale zdoła wyjść cało z zuchwałej pr6by. 

Trzeba nadmienić, że Webb płynął w 
bl!lrdzo trudnych warunkach, nie przestu
d)owawszy uprzednio trasy, jak to aię te
raz robi, i wobec tego niepotrzebnie nad
łożył kilka kilometrów. 

Przepłynięcie kanału La Manche przy
niosło 'Vebbowi 

150 tysięcy fraDk6w nagrody. 

Miał przyszłość zabezpieczoną. Zdawa
ło się, że porzuci awanturnicze życie i osie
dli. się w Anglji, aby prowadzić żywot spo
kOJnego obywatela. 

Niestety, niespokojna natura pchała 
Webba do dalsf:ych przygód. Kiedyś przy
szło mu na myśl dokonać jeszcze trud
niejszej sztuki, aniżeli przebycie wpław 
kanału La Manche: 

postanowił jako pierwszy człowiek prze
płYDąć przez Niagarę, 

tut przed wodospadem. " 
. Przystąpił do systematycznego tre

nmgu. 

Pływał po 60 godzin bez przerwy. 

Pojechał do Ameryki i tam w Bostonie 
dokonał sztuki, której po dziś dzień nikt 
po nim dokonać nie potrafił . Przy kon
kursie pływania na wytrzymałość, plynął 
przez 128 godzin, z przerwami tylko 97 mi-
nut łącznie. \ 

Latem 1833 roku· kapitan Webb poczuł 
się na siłach do wykonania zamierzonego 
zuchwałego czynu. Pewne amerykańskie 
towarzystwo kolejowe, zamierzające zrobić -

.J~-
$wiat rafy jln7,ygutowLtJe swą ludność cy
wilną. (nie mówiąc o wujsku) do walki wra
zie gro:tących ataków gazowych. W Anglji 
zajmują się tern nawet młode kobiety, 
z kt(JT' ""h jednA. widzimy na rYCinie w pel-

U) li; r; 11 ,_:unku antygazowyID. 

• 

a OD 
Smierc znalazł \V o m 

interes na przewiezieniu olbrzymiej ilości 
ciekawych do Niagary, wyznaczyło 

Droga, która. mia.ł przepłynąć, szła krótkie, ezerwone fa,plelowe maJteezR 
między ostremI skałami, I Odwatnie, 

&O tyslęc, dolarów nagrody za przeplyalę
~e wodospadu. 

wśród potężnych wirów. Prąd wody był z uśmiechem na ustach 
tam tak silny, te nieraz niesione przezeń skoczył do wody. Zaczęła si. 

Webb wybrał miejsce, z którego zamie
rzał startować i dzień śmiałej próby zo
stał oznaczony. 

pnie potęinych drzew rozbijały się o skały glgantYCZIla walka człowieka z tywłoleDlo 

Przedsięwzięcie Webba było 

niesłychanie alebezpieczne. 

Da mi~zgę. 

W oznaczonym dniu Webb stawił się 
na brzegu Niagary. Ubrany był tylko w 

W Berlinie, w olbrzymiej Deutschlandhalle odbywać się będzie światowy turniej 
kręglarski, w którym wezmą udział 5.155 mężczyzn i niewiast z 14 różnych krajów. 

Zawody rozgrywać się będą na 40 torach, jak to widzimy na podanej rycinie. 

, oga W koszyk 

Zaraz przy brzegu zuchwałego pływaka 
schwycił potętny wir. Na szczęście kapi
tan zatriumfował nad nim i wypłynął na 
spokojniejszą wodę. Kilkanaście metrów 
płynął spokojnie. 

Nagle znikł pod wotq. 

Znów porw1l,ł go potężny wir ... 
Z obydwóch brzegów Niagary 

przyglądały się straszRwel walce 

tysiączne tłumy, z zapartym. oddechem 
śledząc każdy ruch pływaka, nieraz zda
wało się, że Webb zostanie roztrzaskany 
przez skały. Potężne 

fale rzucały nim lak piłką. 

Po kilku godzinach przepłynął JlIt 
większą część przestrzeni, dzielącej go od 
zbawczego brzegu. Zostało tylko 30 me
trów. Już tylko 20, tylko 15 ... 

Nagle okrzyk przerażenia 

wyrwał się z ust widzów. Webb uniósł ku 
górze ręce i znikł zupełnie bezwładny pod 
wodą. Po kilku minutach 

wypłynął martwy_ 

Prąd uniósł jego ciało ku wodospa.
dowi i niebawem znikło ono w pianie i wio 
rach wodnych. 

Trupa nieszczęśliwego pływaka znale
ziono dopiero na drugi dzień w odległości 
6 km od miejsca katasirofy. 

Sekcja stwierdziła, że 'Vebb zmarł na 
serce, które nie wytrzymałO nadludzkich 
zmagal"} z potężnym żywiołem. 

Próby kapitana Webba przepłynięcia 
Niagary nad wodospadem nie przedsię
brał po nim nikt._ 

ÓW 
Zbrodnia amerykańskiego sinobrodego 

Jak donoszą świeto pisma amerykań
skie, wyltrylo w Kalifornji niezwyklą, o" 
kropn[\ zbrodniE!. 

Oto peWien fryzjer, żonaty już po raz 
piąty, oskarżony został o to, że zamordo
wał swoją żonę przy pomocy ukąszeń grze
chotnika, którego puścił na nieszczęśliwą 
kobietę, przywiązaw,szy ją poprzednio do 
stołu. Również poprzednie jego cztery żony 
zniknęły w tajemniczy sposób. Wypadek 
tEln wywołał w Stanach Zjednoczonych 
wielkie poruszenie. _ ' "". _ 

"Znam Jamesa od roku 1928. ,.", czerwcu 
ubieglego roku potrzebowniem pieniędzy. 
Zwróciłom się wiE!c do JalllciSa, ażeby mi 
pewną SUJDę pożyczył. \V czasie rozmowy 
James wyja'wił mi swój plan zgładzenia żo
ny przy pomocy grzechotnika. Poraclził.em 
mu. ażeby użył raczej jadowitej "Wdowiej 
pajęczycy", ale James wolał grzechotnika. 
Po wypłaceniu premji ubezpieczeniowej 
miałem otrzymać znaczniejsze wynagro
dzenie. postarczylem więc Jamesowi grze
cbotników . .Ia.rn.es wypuśeił ję na kUry, ale 
ponieważ jad ich nie by1 ·slmtecllIiY, zażą
dal m!oc1szych"'OKazów: Ue1arem się Więc do 
jednej z farm i zakupilem 3 grzechotniki, 
które przyniosłem Jamesowi w koszu. Gdy 
przyszedłem do mieszkania Jamesa, ów 
zdołał już przywiązać żonę do stolu. Oczy 
i llilta za.lepił jej plastrem. Lewa noga nie 
była przywiązana, tal;:, ŻC żona Jamesa 
mogła nią poruszać swobodnie. James 
wziął koszyk i ustawił go u nóg żony. Po
tem. zdjął pokrywę koszyka i wlożył nogę 
żony do koszyka. Węże zaczęły grzechotać 

i syczeć. W końcu jeden z nieh ukąsił n.ogl! 
w olwlicy kostki. ZamlmłVłem natychmIast 
lc0<3zyk i pojechalem samochodem za .mia
sto, gdzie wypuścilem węże. Stosowme do 
naszego porozumienia wróciłem i ezekałem 
w pobliżu domu frY7.1jera. James zjaWił się 
wkoneu i o:swiadczył, że żona jego jeszcze 
żyje. Jad węża nie wy wolał natychmiasto
wego skutku, dlatego James postano~ł 
żonę utopić. Potem wróci! do swego mIe
szkania. Po uplywie pół godziny zjaJWil się 
znowu i oświadczył, że jego żona nie żyje" 
Prosił, a:tebym mu pomógł wrzucić jej 
ciało do sąosiedniego -stawu. 

Po strasznem zeznaniu przyjaCiela Ja
mesa, dokonano ekshumacji zwłok rzeko
mej -samobójczyni i stwierdzono, :Ze istotnie 
na lewej nodze znajduje się obr:amienie, 
pochodzące od ukąszenia węza. Właściciel 
farmy potWierdził, że Hope zakupił od nie
go w krytycznym dniu trzy grzechotniki. 

Ponieważ wiele innych punktów obciąta 
Jamesa, policja uważa go za sprawc~ 
straJSznego mordu. 

Fryzjer nazwiskiem Robert James, li
cząey obecnie 38 lat, właściciel zakładu 
frYZjerskiego 'W La Crescenta, na przed
mieściu Los Angelos, ożenił się po raz pią
ty przed rokiem. W sierpniu ub. roku zna
leziono jego żonę Mary nie żywą w stawie. 
Policja nie zauważyła nabrzmienia na 
kostce jej prawej nogi. Sądziła, że chodzi 
tu o ulu\lszenie jaldegoś owada i przyjęła 
hipotezę, że młoda i dobrze wyglądająca 
kobieta popełniła samobójstwo. Hipoteza 
ta wyda:wa;la się prawdopodobna wobec 
faktu, :te fryzjer utrzymywał stosunki z in
nemi kobietami. Śmierć mogła być więc 
wynikiem samobójstwa z po'Wodu zdrady 
męża. 

Policja pominęła jednak w śledztwie in
ny ważny fakt, że rótne poprzednie żony 
fl"-zjera umarły również w dziwnie ·zagad
kowy i nienaturalny sposób. Ws:ty.stkie zaś 

Odkopanie grobu Diingischana 
Odkrycia dokonał Polak Lubi~-GrochoW8kj 

żony były ubezpieczone na wypadek śmier- O 150 km. na północ od miasta Hajlar, 
ci, a poważne premje ubezpieczeniowe w mongolskiej prowincji Mandżurji, Bar
miały być wypłacane fryzjer6wi. dze, znajduje się znane pod nazwą mia-

Należy dodać, że w Kalifornji istnieje st~ J?żingischana, grodzisko nieznanego 
wiele farm, hodujących grzechotniki. Far- bhżeJ pochodzenia, które zasypane jest w 

części ziemią i porosłe trawą. 
merzy sprzedają cenną skórę grzechotni- Dalekowschodnie Towarzystwo Arche-
ków na wyroby skórzane, prócz tego mię- l' . 
so grzechotników służy do sporz"dzania o oglcżne w Tokio organizuje ekspedycję, 

... celem Odkopania tego miasta. 
bardzo poszukiwanych potraw" W . t:ym roku zostaną przeprowadzone 

Amerykańskie grzechotniki kąsają tyl- na J?leJscu badania potrzebne do rozpo
ko po poprzedniem ostrzeżeniu atakowa· częcla prac, które podjęte będą według 
nego przeciwnika glo~nem grzechotaniem. planu latem przyszłego roku. 
Ponieważ grzechotnild nie potrafią wy·so- Prasa . j~pollska przypomina przy tej 
ko skakać, wystarczy jeśli się ochroni no- sposobnoscl, że t. zw. miasto Dżingischa
gi wysokiemi butami. Zęby· grzechotnika na odkryte zostało przez Polaka inż. Ka
zMvierają często tak ;mąlo ja!lu, że nie clzia- zimie~za Lubicz-G~?chowskiego,' który u
la on śmiertelnie. Bardziej niebezpieczny dał !'llę. do UongolJI z małą eksped~rcją z 
jrst IV Kalifornji inny gatunelt jadowitego ramIema. 'Tow. Stud.iów nad Mandżurją 
wE!ża t. zw. "mack Widow Spidcr" (Czar- w Charbl.~l1~. Inż. Grnbowsld był jednym 
~a Wdowia Paję-czyca), którego ukąszenie z za~ożrcIeh tego towarzystwa, obecnie 
jest bezwzględnie śmicrt(;dne. , zamlemonego na muzeum rządowe Man-

P d ,1" "U· d' . ··1: k' d2ukuo. ". rzc ~l . Ul • nla.rp! z,la \\"1 SIę W -ornI-I :r r t . • l' 
Isarja:cie policji' w' Lós . An'geld!; przyjaCiel '. {)\'j arzy,& wo, al'Che()loglOZnł:' ·W TokIO. 
fryzjera, Charles Hope, wlaściciel nocnego stWIerdza, że w PTzyszJym roku. w. pra
lokalu któl'y ,., . d . ł . l . ób cach nad odkopanIem mIasta Dżmglscha-

. ' ol,owle Zla w Ja <.l spos na będ" mogli . ć d' ł t l- o l 
frYZjer pozbył się żony przy POTIjocy grze- . ..., WZl!\ U ZHt a ,~e cue zo-n t 'l" F' zlemcy. 10warzystwo archeologlt'zne po-
c ? Dl ta l przy Jego. pomocy_. lope tvner-

I 
zostaje w stałYch stosunkach z sZr'I'eKit'm 

dZIł, że znajdo~ał SIę pod !lJpno~y~zn~m muzeów i instytucyj archeologic7.l1ych ob
wpływem frYZJera. Od ?W~J ChWIlI mIal cych, z uniwersytetami amerykańskiemi 
meu6tanne wyrzuty SUl~l1ema.. przedewszystkiem, ale ~kże z powatne-

Hope zło tył n(\oS.tępU'Je,ee zeznanie: mi org§.nizacjami naukpwemi w Anglji, 

Chinach, Rosji Sowieckiej. w Turcji i Pol
Sce. 'Vspółpraca zagranicy w dziale ba
dań archeologicznych na kontynencie a
zjatyckim jest z punktu ' widzeilia japoń
f~iego Towarzystwa Archeologicznego 
rzeczą niezmiernie pożądaną. 

Dżingischan, zwany także Timurem, 
żył w XII w. (1155-1202) wódz Mongo-
1ó:", zd!"lbywca środko,,"ej c\z-H i dużej czę
ŚCI. Ch~. Stworzył olbrzymie państwo 
a.z~aty.c1ne, k~ór? po jego śmierci podzie
lIlI mIędzy sleblC czterej jego synowie. 

U dyrektora ~lmowego 

Pewna młoda dziewczyna chce się ko-, 
niecznie dostać do filmu. Zglasza się do 
znanego reżysera filmowego Ernesta Lu
JJicza. Po trzech dniach wyczekiwania sta., 
je wl'c.szcie z bijącem sercem przed obli-! 
czem reżysera. 

I.~icc·h Irli .pa"ni PO,każe nogi. 
Kandydatka nieśmiało pDdnosi sukielł

kę ponad lewem kolanem. 
- No nieźle. A teraz proszę mi pokazać 

drugą nogę. 

Przyszła gwiazda filmowa wstydzi si~. 
- DI'uga noga, pallie uyrektorze, wy ... 

gląda taksu.mo. 
- Taksamo? W takim razie angatu~ 

panł" do filmu pod tytułem Kobieta z 
d\'Y'e.m"~ ]eyYe~~ nogamt". " 




